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o kim mówią w Ł.odzi? 

P. KAROL PROSNAK 
eeniony kompozytor i dyrektor chórów 

I im. Moniuszki w dniu jutrzejszym będzie 
dyrygował koncertem benefisowym 

w Filharmonii. 

Plepwsza Dl'ZlIIo. wBPSZawsBR. 
Londyn ,49,03 
Nowy-Jork 10,08 
Paryż 31,84 
Szwajcarja 195,34 

Dpuga opzedo. mapSZawsha. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,321/2 

Tendencja utrzymana. 

,PlevUJsza PPZedglełda adonska. 
Warszawa 50,51 
Złoty 51,19 
Dolar 5,19114 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

1<:upowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 10,05. 

Prywatnie dolar w żądaniu 10,42 
w płaceniu 10,40 

Tendencja utrzymana. Podaż mała. . 

S rajk W Anglji SIę załamuje. 
Liczba stralkuiących spadła z 4 milionów do 2,300.000. 

Z Londynu telegrafują: 
WC.?JOraj rozpoczął się 
drugi tydzień strajku genecałnego. 

Naogól sytuacja zna'Clznie się poprawifa. 
Zwłaszcza robotnicy transportowi powra 
caja stopnlowo do pracy. 

RaiJtorty otrzymywane przez rząd z 
Londynu i innych miast pr'O'wincja.nalnych 
nie notują żadnych ekscesów. Ludność 
cierpliwie dostosowuje się do zmienio
nych warunków. Mnoży się też liczba o. 
chotników i czf.o'l1ków s.pecjalnej pOllkji 
f'Ormowane.i na wezwanie rządu. 

W wielu o·kręgach ruch tramwajowy 
wskutek powrotu stndlmiących {lo pracy 
został w7.Jtowiony. Koleje funkcjonuj a co 
raz normalniej. Kierownicv strajku dba
ją z powodzooiem o utrzy\fl1anie potz3.dku 
i z.najdują. wśród robotników posłuch. 
Cała działajność żywi·ołów skra.tnycb 00-
lega na rozoowszechnianiu fars'zywych ae. 
larmującwh pogf-osek o rzekomych oun
tac'h w atftuji, policji, o zastraylmwaniu 
służby pocztowej, o zawieszeniu wypta:f 
przez banki i kasy oszczędnościowe itp. 
Wszyst1de te wieści są czczym wymy-

słem. 
Wielkie dzienniki zaczynaj-ą się 

ukazYWać w swych normalnych J:<)żmia-
rach. 

albowiem wielu drukarzy wródło do pra
cy. Oncjalna gazet.a "British G.azette" 
powięks'za stopniowo swój nakład. W 
niedzielę rozeszło się gazety 1.000.000 
egzemplarzy. 

Jedna piąta część kolejarzy pełni obe
cnie swe funkcje. Związki zawodowe usi
{ują wciągnąć do strajku dla zamanifesto
wania robotników budowlanych, metalow 
ców, pracowników papierni i t. p. 

Na ulicach Londynu coraz więcej wi
dzi się kurSUjących omnibusów. W żeglu
dze oceanicznej 

~trajk nie odbył się wcale. 
W Li?Verpoolu i Southampton okręty 

przychodzą i odchodzą normalnie i są wy 

ładowywane szybko i gładko przez wy
starczającą liczbę robotników. 

Baldwin zdecydowany jest nie okazać 
żadnej ustępliwości i żąda bezwarunko
wego odwołania strajku. 

ILU ROBOTNIKÓW STRAJKUJE? 
Związki zawodowe zamieszczają sta

tystykę co do ruchu strajkujących, z któ........ _MH' .. sw; 

rych wynika, że obecnie strajkuje jes~cze 
840.543 górników, 454.924 . kolejarzy; 
397.12 robotno transportowych, 153.952 
robotników w fabrykach żelaza, 349.658 1 

robotników budowlanych oraz 167.665 
drukarzy, razem 2.300.000 robotników. -
Wobec początkowej cyfry 4 miljonów, 
jest to zmniejszenie o 1.700.000. 
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i. ;+;W&4 • 
Rząd sowleck~ udzielił koncesji na eksploatacj-= 

złota Polakowi" 
(Od własnego korespondenta). rji obV\Ma:telo\vri. IJ'O!lskie.mu ,p. RadziewlSllcie 

Warszawa. 12.5. Rzad sov.~ieoki udzie mu. WY~l1a<czono mu teren międZY ~ 
Ut koncesji 11a cks.ploatalCj~ złolta na S~nbe-' . Ussuri a MOtrZern. Ja,~i'em. 

Zastępcą premjera został p. Smólski, 
obecny minister spraw wewnętrznych. 

(Od własnego koresDondenta.l Czynność zaSltę.pcv {)rellTIiF6ra ministróW! 
Warszawa. 12.5. W,czorai ,po potudniu powierwoo P. Smólskiemu. 

odbyto się ,posiedzelnie Radv M.1ni,strów. miIll1'Strov.ni SJJlrawt we'Wll1ętrZl11~. 

Były dowódca D. O. K. Łódź, 
generał Majewski zosiał generalnym inspektorem kawalerji. 

(Od własnezo korespondenta). 
Warszawa. 12. 5. Na mie~i,s'ce .I?:enera- d1olwódlCa. D. O. K. Łódź. 

I:a bron-i Roz\V'la!dowskiego, d,otv'crhcza6o"Wte D0'Wl6d<cą O. K. w.a'rs'zaWlal zo!Sta:t mia
go gen.era'~ne~o i.nsPclkto:ra ka w,a-le r.ii za.- nowany gooelfa·t D~;erżaJl1o'WlSlki. dOttych
mianowa;ny wstał .I?:'enerat dy\\iliz-jj Stefa!l1 czasO'wv dowódca WfYiższej s'zlrotv W'Q'.iien .. 
MaIewrski byty szef admilJ1i:srracjli a<rm.ii i nej. 

Echa konfiskaty wynurzeń marszałka Piłsudskiego. 
(Od własnego korespondenta). pra'Sowe.~o- Min. SW,aJW We:W1net,rz.nych p. 

Warszawa. 12. 5. W z\l,dazku z ko,nfi- Wań:ko'wlk!z motv'WU1Cl.JC ik'rOlk s,w6d tern, 
skatą wvnmrz.eń M<ł'tsza,rka pjrs.\1dsbe.~o ź'e p'ole'cenie konfi'S.ka<tv dano Kornńsarla
iJ'rdał się dQ dymisj naczelnik \·v11działu tO.WQ Rządu bez ie.!?:'O Wli'edzy. 
5'M*ił_łW*.;;;p; i_f_H ,.«""., bam' 

"Sędziny linjowe" podczas niedzielnego meczu 
"Ar'łyści Teatru Miejs1de90 - Zarząd t.. K. S.u 

Pp. Gzylewska, Wołoszynowska, Tatarkiewicl:ówna i Lapińska. 



"LODZI(IE ECHO WIECZORNE-. - ... tli maJa 1926 ro&. 

Robotnicy angielscy tracą dziennie 

5 • fQIIIIiID .. Qrla g·'w 
Rachuby kierowników zawiodły i strajk nie sparaliżował życia calego 

kraju. --- Rozczarowanie ogarnia ·coraz szersze mas,. 
Z LOIndvnu donoszą: . cY straiku domaD ałebolde2lO rozczarolnł 

nla. Whre'\\~ iOO VfZYlP.uSz.cZleI1liu. strajk 
me objął -paraliżem całego kraju. Ponadlto 
ztudlf1emi o!cruz.ał:v' się p,rz'YfPIUS'Z'oz.enia!, że 
brak SUlI"OWlC3! iZI11'U!Si ;rząd do ry.ohbefro, z11-
kWjdoVv"ania stTatku. albo,Wliem v.''Skultek 
zatirzymail1ia; fa/bnnk i surowiec iest niepO
trzebny. '\\i QC rza.d IDO'Że cz.ekać. 

tel1 - oowliedzlat - 'WNb: bedz.i'e uro
w.ad'Zona aż do ostatec:mrvdl -'l.Tamie. to AU!. 
~ wr.rkI:zie z niei uboi!szą o .iaki~ 30 mi 
liardów franków. 

Dalszy ciąg pr 

... lot 

Jesf fa JraIWłe ceaa lftC&)I"1'4teł l\'Oł!IY 
ałborwfem .., motna dak:tadllld<e obHtOZlYĆ 
oalośct s1.lk:ód. "W!}Tzą<Ci ... .tonyoh iP'f'Zez strajk 
IX)i'WISrŁecbny. <ńakidl szkód. ja~c n::IIDrzykfad 
strata rómych rynków zbytu. ,ruina 00-
sZC"Lególtnych przOOsiębio:rstwl. ooairlydl 

o trm1łei solidne ftmdamentv. Jlj IWJreszcie 00 
fnięcle sie produkcji ma~j i ibak trudne 
~ ISDenia ze w!1.4!"1~ ł1IaI łconku
r~ Ś'"W1afuwa 

Sto:Jk oawszedmy odbiJe • cdemnerui . 
s:k:ułbIm. Jeszcz,e 'W' dnlełdd DrZvszto-ści. 
Jest on; doolctm k:ryzyts.e.m. l"I'Zyg-otow'Uiłą
cym tt"lOWJV1 Ikrvz:vs. ~es7)cze ciei.szv. 

---0---':"" .. 

esu • P. Pa 

Przyb1'lwaią.oemu obeonie clio Loodynu 
rzuca się lPT'Zooewszystk'i'em W1 OOZYl nie
zwykle ożywaony ruch samochodów. Kto 
tylko posiada<ł jakieś ,jWŻ daWlrlO 100 wlet n:e 
używal11e a'llto w remizie. tem WY'Piro\va
dZN j,e obconie tt"la uJicę i oddał na użytek 
publiczny. To iteż saJm.'ocl1odv te sa prze
ładowane ooaJlioznościa ~ często moooa w\ 
dzieć. jak otvta dama :łOOzk stiedzac na 
kolanach przy1roCl'l1e~o pasaJŻera. W nor
maInyoh ' czasach po.w'Od0'walobv: to zło'śli 
W<C uśmiedw. a obecnie <uw!ażame jest za 
całlticm 'nawraolIIle. 

SIŁY FINANSOWf: STRA.TI<U.JACYCH. 
Co f5ię tvcz.v za~o<bÓW1 plenie.imvcl1 Tra 

de-Uil1ionów. to madą OIl1te dO' rozvo'rządze 
lIlia' na DOparcłe rozvoczętei walki 8 mil~
nów funtów szrerl1nifów. Jeśli. T,mdeUnio 
ny <j)laoić będa każdemu strat,'Jru.fC\<cemu 1 
funt szt. tV'$~'OdniiQ\VlO. to będ'a w\StCLllie wy 
trzymać zaloowae dwa fY20dnie straiku. 

Składanie przysięgi. 

ILE KOSZTUJE STRAJK? 
Strajk powszeclmv W Ang<Hi będzie kon 

łUktem socialnym najdroższym w historii. 
p'ominawszv oczywiście rewolucje rosyj
ska. Sama s't!ra'fa codzienn}'ldh zarobktów 
osób stra1lk'lliiącvch w:vnosi, dzienn1e około 
5 miliOnów ftultóW szterline:6w. Nie mo
;Ira się W!Y1dIaĆ prz,esadJnemi obUczenia je
dneJ~·o z kwespondenJtów paryskk;h. że 
stra~a iProduk1C'ii ansrie1S1klieti wYlnosić bę
dzie IPlI'Zez CZ3lS s1lrailru oloo~ro 2 miUardy 
franków. o ile oC1ZYtWdście strMk ren zbyt 
sic <ttje 'PIl"zedIł'urhy. 

Już d!zqsla1 jesif OOWIIlem. że łderownł-

Czy pro\Vla!Clzić będa WIa'lJke a'Ż d'o astat 
n'jego sze.1?,.g-a? Gzv t1ZYlSkalia na dfllIźszy 
O'k!res cza'Su 'wparcie ze sOOnv tvch lioz
ny.ch rzesz 'robotnlczvch. ~tóre sa z !{)IS1U 
swe,g-o zado'\\1Dlooe. aUJOwJem zarabiają 
00 7 do 12 funtów szterłin1!ów tY~OOni()
wo? Na te P'Y!tat)]!Ia odpowue przvszrość. 

OBECNY KRYZYS .TEST WSTEPEM DO 
JESZCZE GORSZEGO KRYZYSU. 
Jooen z wry/bitnych m~mvsl:oW'cóVv'\ 

bryliyjskicl1 ośwtialdczyt. CO nasteDUlJe: Jer 

Z Wars'za \" UG IlOSZą: 
WYZ1laoeZC i: .. Ś ~\ iadkQ\\"le t.lwilt się "f/'Y 

j(:\l'f:!Jmwo 'W komplecie, a wśród nich 14 
letni Mi:rcstaw Gajewski, wezwany na 
rozr>rawę j)rzez PQmylkę. 

Pierwszy zemawat gerl. d}'lw1ozji Plro,.. 
kO'POwi'cz, który oświadczył, że po.wiado 
mony PI"UIZ Pękosławskiego o ce1aclI or 
ganlzacji zajął sta:nowłsko negatywne, 
podtrz;;xłując, że Jest .ft.tż stary, ohy;ba je
dynie mógłby sie zgodzić na .,zostanie 
królem". Kilka dni późni,ej spo't'kar w ka 
sie emery·ta~nej gen. W:roczyńskiego, któ
ry mu radził wycofać się z ppp, ze wzgię 
du l1a prowokacy;jny cha1'a1de- ~ni
zacj'i. 

ro7..stav.riooe posterunkI osobnłków w u
brzniach cywunych, wobec czego zain
terpelował ich, co oni tuta1 robi'a.. Otrzv·· 
mar cdwwiedt, te l1ależą oni. do niezale
g-a!izowanego ,Sokoła" i odbywają ćwi
czenia. .Pękoslawsk:; wl'g'losit 'Pl,zyfem 
koJo Ka-czego Dołu przemówienie nawo
łując do Z3PI owadzenła władzy kró
lewskiej w Polsce, ~sta'Wjając 
trzech kan.d.yd:a/fów na k!rólaJ i 'D'r'OSZ~ () 
W'vbór j:ednero z nidt. 

. \"1 dał'Sz~ da~ ~ kS. Zeg3!"d 
ks. Adamczvtk i ks. Wi~ PlerwI
SZ:yl 'Z n,iclt odbiera:f WZ~ 'Wf lro§de1e 
Bem.a:r.dvn6"" od eztonkówt mwn 'WiSWP1l 
J<l!cv.c.h do P. P. P,. zarMer.a,łą<ca mię!l<zY 
i!J1Jl1:'Y'l11i ~ro,źbę kan" ~ lWI raeie zdra· 
d'V. 

. Bieguu Dnil ~omuDi~a[JiDI OflJUłOiO -
Z KoJę! ~. Anloof Kaim podaje, i~ w TO 

K-U 1923 zgłosH się do niego jakiś tU
mism [ 'POinfOirn1O'Wat go niezmiernie do
ktadni:e o oza.miMach komunistów wYWO
tania rewolucji na począ.'tku listopada. 
lProsil włęc ów 'WoJ*~ bl~za o P'I"ZY 
s.flIdenłe do ~t'xacJr. a potem o GdbIe 
.... Płłli4lłw.l .. aowow~ czlofthó,,_ 

Ks. Adamczyk :przyznał sie rm..llie1;do 
odbierania IPfz,,-się)ti. za7.41.aczvl1f'ed;na..~. 3'Ż 
PO wzoozvt2niu artvkułu ~ _Obie Lu
bds'klm". te P. P. P. ~ Oq;a:nueciJ\ tJ'
d~ mpaBtw.ł ~ 
weć~~. między Europą i Am,eryką. 

Podobne ~ ~ ~t:t i 
ostatni z k!!;l~. Nowoczesna technika święci triumfy. rw-prawdzfe rofa ~ęg{ . lEaiWienlła 

'" :razre zdrady ppp ~e kaTy Ś'111iet"
er, n1emnie:f Jednak św5adto.k poleclr of'wo
rzyt ko§clóf. a k1edy zobaczył mtodz.lei 
iW ordynku bojowym, był tak 'Wzruszony. 
~e pO odebranIu przysiwi wygłosił mowę 
z własneJ fnłciatywy. W dwa tygodnie 
pótn!ej odebrał ;eszoze jedną przysięgę, a 
~ 1'I'z:e'Z swego przyjaełela, ks. 
'POSła. NO'\'foJ'akQwskiego, wysb\ptt ?; organi 
zacJi, zwatnłaląc przytem ze rlOłJoneJ D'ł"ZY 
słęg'i wszystkich ud:~niów głmnazjalnych. 
ll'C'Zęsrezającycl} do gi'l11nMjum Ohrz3:
~. 

WśrO<l rozmaitych zdarzeń natury po
litycznej i gospodarczej przyszła do nas 
wiadomość, której ze względu na jej du
że znaczenie nie można zostawić bez o
mówienia. Pierwszy raz odkąd przedsię
brano wyprawę na biegun północny uda
ło się lotnikowi biegun ten przelecieć. -
Siedemnaście lat temu admirał amerykań 
ski Peary byt pierwszym człowiekiem, 
który po największych trudach postawił 
stopę na biegunie północnym. 

Ale co za olbrzymia różnica pomiędzy 
poprzedniemi wyprawami na biegun a lo
tem Byrda. 

Częściowo okrętem, częściowo san
kami, krok za krokiem zdobywano nowe 
niedostępne tereny. Ileż to razy okręt zo
stał uwięziony wśród lodów, a później 
przez te lody daleko od swej drogi unie
-siony. 

A oto wznosi się w powietrze pona·d 
śniegi i wszystkie niebezpieczeństwa te
renu aeroplan. W 15 i pół godzinach do
sięga on, wyleciawszy ze stacji Kingsbay 
bieguna północnego i następnie bez żad
uei trudności powraca skąd wyleciał. 

Oto najwJękSlZY dziSiaj triumf techniki. 
której udało się skonstruować aj)araty 
:zdolne do przebycia drogi najerzonej takie 
mi 'trudnościami. Droga p'owictrZl1a po
między Ameryką, Azją a Europa, najkrół. 
sza Unia łącząca te trzy ,kontynenty stot 
otworem. W~tarczy tylko j~szcze w 
ki'lku miejscach 'tej wielkiej lillji urządzić 
stację do lądowania rz zapasami i wów-

Do akt. Nr. 1507/26r 

Ogłos~enle 
Komornik pu., 

Slld1ie OkręJłowJm 
w Łodlll. Jan 
RZYMOWSKI, 

nm. p r li T ulic., 
Zawadzki~i Nr. 7. 
na zasadzie art. 1030 
u. P. C. ogłasza te w 
dniu 19-9o maia 
1926 roku od ,.10r .. 
w Łodzi. puy .1. 
Piotrkow.kie' 111".45 
odbęd:lie .itl 
.przedat z prltetarl!a 
publicznego rucho
mości nale:i~c.,ch 
do Michała Ulrich .. 
i składaj~e.,ch li. z 
bilardów o.zacowa
nych na BUm, 2.200 
złotych. 
Ł6di, d.26/lV-16 r. 

lComomlk 
l. Rzymowskl. 

Tylko. dla 
dorosłych I 
Zonol kup mętowi 
ładnIl popelinowIl 
lub zefirow liko
nutę albo tet gu
~ow, płasuz. Nie
ma lepuego poda
runku na lało. Pr.
cal~cym I1Il rat., 
Leon Rabaszlein ul. 
Ktlil1skielto nr. 44. 
11" ele fon 36-48. 

511 gr. M a n i c tl r 
U Nauka 20 zł. 

Al. Kościuazki Nr. 
11, m.21. I piętro. 

czas kto rwie, czy droga przez błeJnlft vM. 
nocny nie będzie iedmt z najbardziej u
częszczanych Ibtii świata. Na~nle re 

. allzacja tCl{o pla'tlU może '»Otrwać dłużej 
aniżeli technicy w etrłuzjaźmie SW}'iI1 
prz.Y'J)Uszczają. Bądt 00 bądt 
pierwsza próba d~rana. 
~rnundsen na swoim baJcmre sferowym 

NO'!"ge 'i Wilkins nie dadzą się zd~ 
wać. Będzie to dla nich podnietą do no
W:Ycl1 wysHków. 

Niezależnie 00 samego ob)ekifu, ~tJry 
osia'gTllięfo już same odbYCie d.rogt z 
Kingsbaj do bieg'lma, "\"\'"Y't10szącą 1200 ]dm 
jest lotem rekordO'Wym. Przygołowy
wal siC do niego długie ,lara, trenując się 
w lotach w Oikolicaci1 podbiegulO'\Vych. 
Bytd stał się w ten sposób bOhaterem na
rodowym Amerylri. a w podziwie dla czy 
nu śmiałego ło'fn,ika bierze udział cały kul 
Turalny świat 

~ świadkO'WTe Mrocz!towski i 
pant Ka'Wko'W's'ka podają nłoez:m'iernie do
kładnie s7,Czególy dziatalności Pękostaw
skiego, na polu spotecznem, downdząc, 
że Pękostaws.ki nigdy nie kłamat 

iPiI'!z,ooo'Wl1ilk policji Marian Szrefer O'

powiada obrazowo o manewrach PPP 
pcxl Wa'Wrem. gdzie przechodząc przy
padkowo lasem, natkną<t się '!la gęsto 

.... ne .. .n ............ : ... 

Naste.ińe pr'2'.eWOdni~ anesłuchal 
ie-swze 4 śwtiadkÓWI. et młanoMde 1)Ia!1ią 
Bą~row1Ska. ma.swnisłkę osk:arl»nego Gatr 
czyńsk:i~o. 3! odbiWa.cą ttaJ ma6zmie ode 
ZVoITv i roz,kazVt P. P. P .. śwlaJCJka. Lod-włka 
Dąbrowski~. kit6ry d~~ ołaml for 
'tóv., VI alt"Sz.a~- 0ISk3l"ŻO!lUllłł ~e 
mu. łluma·czą.c sie. ~ plaoJl '\VIStlIOI11Ińam 
otrzymał W1 spadku 'PO Nimadl. d~e:f pa 
nia Sz,eHgmvts'ka z Towan~ Ochrony 
Kobiet, którn Ołl)OfW1i,ed'Zia1~ blibze SZC'Ze' 
!t6ty z dzi<rl<rl.ooŚ'Ci sPIOłeczlnetł PekosłMvt 
s1d~. ~aia.c Jto tlOd niebi'O'Sa. Wre. 
szocie Ozestaswa JanosD 7Je .zwia'2fw Ha1 
lercz'VkóW\. 

Dziś będzie zema!Wa;t ooeoov mmis'tel 
roh1idwa dr. IGemik. 

~~aD~ali[lDa ~O~JO~ar~a ~JÓł~li2Ini ~U~OWJ mia~ta -D~ro~U W Wamawie. 
Składki członkowskie zarząd zufył na pensje dla siebie, a zamiast domów, 

pozostawił. .. długi. 
Z Warsza'wy do,noszą~ 
Idea wspóldzie1czości Jest nlelylKo 

WiZ nios tą, ale i wa1ctyczną. przynajmnJe] 
na zachodzie. U nas niestcly zbyf częslo 
się zdarza ~z wyjątkami, które 'tylko po
twierdzają regułę), że imprezy wspótdziel 
cze kOtlCZa, się bardzo smum,o dla ... lde
szeni falJ1atyków wsp6tdzieIczości , a tO 
wskutek malwersacyj, ja'ki<.'h dokonują 
szantażyści. umieją,cy się zaws'ze wkręcić 
tam, gdzie można kogoś "orznąć". ZWy 
Me się :tak kOlloczy, 'Że taki szantażysta do 
rahia się majątku, spótdz!ehlia bankrutu
je, a członkowioe mus~ą jeszcze do swoich 
wlktadek dopłacać." 

Podobny wypadek miał teraz znowu 
mie.isce w War'Slz3!Wi'e. 

Tym ~!-azem idzie o spółdzielnie mie
szkaniową "Ochota", powstałą '\V War
szawie. k't-óra miara zamiar, niewiadomo 
do jakiego stopnia istottIy. zalożenia nie
daleko Warszawy wielkiego .. miasta
ogrodu" Ochota-Raszyn i na te cele ze
brata od swoIch cżfonków około 100 ty
sięcy złotych. Statut te.i spółki, przy jej 
!Zarażeniu, podpisali mic-dzy innemi jakiś 
generał, j",kiś pułkownik, pozatem same 
lak zwane .. drObne nazwiska" warszaw
skie z "elity" ło,wanystwa (?) - a za-

rrząd i rada nadzorcza spótdzieLni nie ża
łowały szumnych słów na reklamę i 

'Jak stwieraza nowy zarząd spótdzie1~ 
ni. wybrany wobec usunięcia poprzednie~ 
niego zarządu - w piśmie rozeslanem 



Nr. lot 
"LÓDZKJE ECHO wreCZOR~··. - al1!fł 12 maja lm roktt. ••• -..- -_ .. .-.-.. ----------------p światowa j st mocar em. 

W Polsce jednak pisma mają nakład mnleJszYI nit we Francji przed stu laty. 
Fatalne skutki analfabetyzmu. 

Podzhvlamy nasze pisma codzienne, 
które biją aż 

dziesiątki tysięcy egzemplarzy. 
t>odziwiamy orga,nizację pracy, 'taniość i 
szybkość administracji , podziwiamy wre
szcie ludzi dla wiecznie gtodnej prasy s1-
ty swe poświęcają,cych. Że jednak nie 
mamy pojęcia, nie mamy wyobrażenia, ja 
ki jest jej 

rzeczywisty rozwój 
jaki szalo.ny rozmach - z.naczenle
niech slużą cyfry, z szerokiego świata 
pefną garścią zaczerpnięte. 

Na zaohoozie, przed stu laty, n aj po
waŻlniejszy dziennik francuski "Constitu
~ione1" wy.chodzlt w nakładzie 

25.000 egzemplarzy. 
Czemż>e jest to dzisiaj wobe·c dziennika 
,.Petit Parisien", kt6ry ma sześć edycyj 
dziennie. z czego pięć na prowi'l1cję, 

a nakład wynosi przeszło 2 miijony 
egzem"Iarzy ! 

Paryż ma dzisiaj okoto 70 dzienników. z 
cze)ro tyHm cztery (Le Petit Parisien. Le 
Journal, Le Matm, Le Petit Journal) ma
ją przeszlo 

sześć mHjonów egzemplarzy nakładu 
dziennego. 

W Anglii wychodzi hrukowiec Daily 
Mail, ktÓTY ma parę \v-ydań: lo:ndyńskie, 
manczesterskie. paryskie o 

miijo.nowym nakład~e. 
Dzienniki takie jak Prankfurter Zeifullg, 

BerHner Tageblaft czy Neue Preie Presse 
to duża broszura. 

A takich broszur rozchodZą sj~ 
dziennie rnitjony egzemplarzy. 

Gazety angielskie, amerykańskie, to 
Są całe książki. Takiej produkcji codzien 
nej od])Owiada właściwy stopień przemy 
stu gazetowegQ. Przedewszystkiem 

Olbrzymie zakłady drukarskie. 
Tygodnik Londoner Lloyds \Vee:kly News 
maiący l i pM miliona egzemp·larzy na
kładu, ])Osiada 44 linotypy, 21 pras dru
brskich i zmywa 

550 ról papieru dzienme. 
Dla sześciu oodziennyc-h wYdań Le 

Petit J.oumała ro'bi się c-odzień 
pareset płyt 

(tKI1sz), do ld6r'Y'C'h zużywa się wIęcej ni'Ż 
7.000 kg. metalu. 

Naldad rocz.ny Le Petit Journala po
ch~a'l1ia 
14 miłjonów kg. papieru. 250.000 kg. farby 

Krwawa walizka. 
- Tutaj ma pan miejsce - rzekł nie

znajomy życzliwie. 
Słowa te zwracał do pana Pochenat, 

który błądził po korytarzach wagonów z 
walizką w ręku, onieśmielony niechętne
mi minami podróżnych, zajmujących czte
ry kąty wszystkich przedziałów. 

Wszędzie zresztą na siatkach i wol
nych częściach ławek bagaże piętrzy!y 
się do tego stopnia, że intruz cofnął SIę, 
nie nalegając. . 

Będąc skromnym, lękliwym rent jerem 
p. Pochenat nie śmiał jechać pierwszą kla 
są przekładając nad osobistą wygodę t?~ 
warzystwo licznych, zrzędzacych podroz 
nych. 

Nie umiejąc jednak przeciwstawić się 
wrogim egoizmom, mógł był długo upra
wiać swą pełną niepowodzeń wędrówkę,. 
gdyby nie uprzejmość tego filantropa, kto 
TY wskazał mu miejsce wolne nawet ~o 
tego stopnia, że wziął z rąk P~chenata. Je: 
go walizkę i wttoczył ją na sIatkę dZIę~i 
orzesunięciu wszystkich kuferków, co me 

Pmy ebpedycj1 zatnld:nio1WdI Iesł prze
szlo 60 roborników. Dziennik ten rozsy
tany jest do 18.000 przeszło agentur sp;rz~ 
da2y. 

Tenże sam dziennik pa:rys:1d, malący 
przeszło d'Wa miljony dzieml'eg"O nakladu, 
zatrudnia 

Gazety pochłaniaJą otbrzymfą mase pa.ple 
ru. WJaściciel Daily Mail posiada wła
sne lasy na New Poundland, w 
celu zabezpieczenia sobie potrzebnego 

papieru. 

Wskulek wz.rostu prasy PQ'Ws'tat wiei 
ki przemysl gazetowy, mający 

trzystu rObotlllków. swoje lasy, papiernie. linie telegraficzne. 
paruset' korespondentów, ma olbrzymi kable telegraficzne, stacje radiowe itd. 
sztab redakcyjny i ogromny personel ad- Sztab praco\vników ,,.Matina" wynosI'ł 
min·istracyjny. przed paru laty 

Zużywa dziennie sześćdziesiąt tonu pa- 150 współpracowników redakcYinycb, 
pieru. 550 pracowników różnych, 200 robotni-

W Ameryce niszczono lasy przeważ- ków. "Le Petit Parisien" miar 75 p-racow 
n.ie dla produkcji papieru gazetowego. ników redakcyjnych, 400 pracowników 
~ ~';~t;:M&Wfi§Mfii_ ...... __ _ 

Aforyzm plajciarza. 

Zna]o~y: No f co? Plajtnąłeś ? ... 
PlajciQllrz: - Nie szkodzi... Są plajty, które bywa

ją najlepszym interesem ... 

odbyło się bez gwałtownych protestów 
właścicieli. . 

Skoro' burza minęła Pochenat POdZIę
kował, lecz bez entuzjazmu. ęyt ~aws~y
dzony i zirytowany tą energJą Ille~naJO
mego, który narzucił jego .osobę mnym 
podróżnym. Pozatel~ ta Illes~ychana u
przejmość była 111U rueco pod~Jrzana.' 

- Zbyt uprzejmy, by mo?,ł byc. po
rządnym człowiekiem, pomyslał mImo-
woli. ,. b 

Zamknął oczy i udawał, że SpI a y u-
chronić się przed próbami nawiązania ro-
zmowy. k . 

Kimkolwiek nieznajomy byt, to w az
dym razie nie zamąci! podróży rentjera, 
który śpiąc smacznie, doj~c~ał do M~r.
sylji i otworzył oC~y w~asme w ChWIli, 
gdy należało odehrac wahz~~ z rąk ugr~e 
cznionego towarzysz~ podrozy. Ten zdjął 
ją z siatki równoczesIlle ze SWOJą o wy
glądzie identyczym. 

- Musieliśmy kupić je w tym samym 
sklepie, - stwierdzH, up~zejf!1Y po~różnr 
-i obaj jesteśmy rOWllle Ille~bah,. gdyz 
pan także nle przyczepia sWOIch l?~l~tow 
na bao-ażach. Łatwo mogłaby zaJsc ~o
mylka

b 

i całe szczęście, że pam!ętam, Jak 
je ustawiłem. Pańska była ll~ gorze. ,.,Wy 
siadamy". Bardzo mi było !nltO, drOgI pa-
nie. t . 

PozostaWiając pana Pochena z Jego 
walizką, oryginał znikł.w ~o~~arzu ze 
swojemi bagażami. Zgubił SIę JU.Z w tłu
mie, skoro rent jer stanął wreSZCie na pe-
ronie. . 

Oddal tragarzowi wailz~ę l I?osz~dt ~a 
nim z lekkiem sercem. WIedZiał. ze me 
ma nic do opłacania na akcyzie, a urzęd-

nik zgodził się tym razem uw:ierzyć za
pewnieniom porządnego człOWieka. 

W pół godziny później rozgościwszy 
się w hotelowym pokoju, otworzył w~h
zkę, zepsuwszy przytem. z~mek, ktory 
dziwnie się zaciął i zachWIał SIę z przera-
żenia. t' . 

\Valizka zawierała głowę, tu ow i 
członki ludzkie, pokrajane umiejętnie, ró
żowo okrwawione. 

P. Pochenat omdlewał ze wstrętu. -
Uplynęło długich kilka minut, zanim ~do
łał oswoić się z tym potwornym Wido
kiem i zrozumieć sytuację. 

- To waliza tego czfowieka! - wy
jąkał, ocierając zimny p~t z czoła. Podsu-
1Iął I i ją ... zamiast mOJeJ! ... 

W jakim celu? Pochenat pojmował t.o 
aż nadto dobrze i zrozumiał teraz podej
rzaną uprzejmość zbrodniarza, który sko
rzystał ze sposobności pozbYCia się na 
szkodę naiwnego pasażera swego kom-
promitującego bagażu. . ... . 

Uświadomił sobie w tej chwIlI, ze mI
mo uniknięcia tego niebezpieczeństwa, po 
łożenie jego wcale nie byto dobre. 

Rozpacz go ogarnęła. 
Popadł w stan umysłu, pod wp!ywef!1 

którego czlov,!jek uczciwy. po?e.łma n~J
bardziej szaleńcze uieostroznosCI. Drzał 
zbyt mocno, by mód rozumować. . 

Na odgłos pukania do drzwi zbladł Je
szcze mocniej. 

- Tu ktoś do pana - odezwał się 
głos służącego. 

- Policja! - pomyślał Pochenat, tra
cąc głowę do reszty. 

Machinalnie a bardzo nieroz.sądnie 

r6Ż1nYclt ! 370 r~ów. Ozi§ Ucz1)y " 
poWiększyły sie znacznie. 

St.arnv Z.iled!nooZiOfIle fabnarudą. m~ie 
okolI() 
4.500.000 ~ papieru rMneeo rodzaJu. 
Z tego dzli.ernniiki i TÓŻine pisma. WIV101rodzą 
ce Wf Stan.adl ~je:,drnocz{)(llv.ah zlJlŻY'wadą 
,po;rzeszfo 1.200.000 toonlJlait)j~u gaze:to~ 
go. 

H1eaTSf. Wti,el!kJr .ame·ry«ca,ttski faJbry.krunl 
gazet. zużYWa dła:. lSwei 'Proch®c.ii, wnęcej 

niż dziesiąta cześćamemańslciei wytwór 
ezośoJ 

OOlJJieru g:az.~. • 
Las," są WlJ)I'OOt •• oo:ileraJrl'e" IPlrZez ga' 

Z~y. Na Iprodutlro.ilę ,papieru g.a.z,etowego 
~d.:z:ie \VI .Aitneryce ,przeszlo 1.680.000 są2ini 
dTzewa 1'OOZIIl!i.e.'1Oa! 00 potrzeba! około 
1.000 akrów Pl".ZeStrzeni leśneł dziennie! 
Papi'eT. kttórv 'S.POŻvwa trnsł /P'l"as·owy tle
aTsta. dosta<roz.ajnv jest w roJach. z któ
rV'cl1 kawa ro~winię.aj'U tl1lal 

8 mit aDlńelskiCh dlu20ŚCL 
Pisma tl,earsta . .kooStUftl]Uiią" tY6rodnio'Wo 
tyłe papieru. że 2'dvbv te role 1f00zWlirnąć, 

to ooosałYbY kule 1Jiemska. 
Na porallllly numer . .BerJJ!l1Ieir Zei,tuJng" 

idz'ie 13() roi palJ)i,er'U. d~'I.WOści 1.170.000 
metrów. za:ś nuaueu- ndedzie1nv Z,UtŻ:vw:ć3l 270 
roI. dtu.g-ooci 2.400.000 metrów. co ie'sf 
r6wme odlegJo§c;j od Berlina do mbralta
.nt. Rooz.nie spożyWa ta gazeta pap.ie;ru 
400.000 ktm.. czyli mO'ŻiIla!by ta dPugośdą 

dziesieć razv ol\1nać równik. 
WSlPólrczesne fabrYlki ga.z.et są to 01· 

brzvmie l)r~edsiębiorstwa. 
którycb koszty. sa 02.romne. 

W czasie wojny ob:iń'S~d~ detPesz.e do. j'e
dnego niU:Il1eru 2"a'Zety .. J'OIlI1t1.at" lrosZlto. 
w.a~y 

około 10.000 dolarów. 
Sp:raVłOzd.mia parlaJmCiut.cłIrne :h."osztowah 
.. Time'S'a" J>rZed WlOjną. przeszło 200 fun
tów (Wi~ed ni'Ż 1.000 dolaifów) tygodniO
wo. Za depesze duża ,g-a.zeta amerYlkań
ska 

płaci rocznie około 100.000 dolarów • • 
Cyfry i PlrzY'kladv. k,tóre mówią, saam 

za siebie. Jeszcze lat temrn kilikadziesdąt, 
miełszałobv się w glow:ie red<aiktorom naj
Wliększych d'Zienil1ikÓ'W. gdY'bY' sie z cyfra 
mi temi z.et'k:nęli. a dziś są <IDe .in.r,ż cod'2lien 
nemi cyframi. kitóre ootężlnieją z godzial'Y 
na godzinę. 

Tak odbyWa: swój Ibńmnmmv POcltóó 
prasa: 

najwieksze mocarstwo świata. 

& &4 !fti*W" 

pchnął pod stół krwawą waIizkę.izatacza 
jąc się podszedł otworzyć drZWI. 

Ogarnięty przerażeniem, ~ie dopu~z
czającem żadnego rozumowaIlla, spodzl~
wał się ujrzeć komisarza policji. Ten, kto
rego zobaczyl, przeraził go jeszcze ~!ę· 
c.: ej. Byt to uprzejmy towarzysz podrozy! 
morderca, który poćwiartował zwłoki 
swej ofiary. 

- Ach, drogi panie - zawolał wcho
dząc do pokoju. -- Jakże się cieszę, że pa 
na odnalazłem. Objechałem wszystkie ho
tele aby odebrać moją walizkę, którą pa
nu Zvręczytem przez nieuwagę ... i oddać 
pańską. Przepraszam pana tySiąckrotnie 
za tę pomyłkę. 

Oszołomiony takim bezwstydem Po
chenat nie mógł powstrzymać okrzyku 0-

burzonia: . . . 
- Pańską walizkę? Na POliCjI pan Je.1 

poszuka. '.' . 
Głębokie· zaldopotal1Ie uWIdoczmło SIę 

na pogodnem obliczu potwora. 
-Więc przybywam zapó~nc;> -- rzekł 

z żalem. - Otworzył ją pan jUz? . 
- Tak!... Tak! Tak! - odpOWIedZIał 

Pochenat, nie mogąc mówić. 
Wówczas decyduj<:\c się na ostateczny 

już cynizm, krwawy bandyta wybuchnął 
śmiechem: 

- I nabawił się pan porządl1~g? stra
chu? - zawolał. Tak, z peWi10SCIC1,. Ale 
byłby się pan uspokoił szyb.k? oglq~l1ąw
szy dokładniej o\.ve przerazaJąc~ szc~ąt
ki gdyż one są z wosku, drogI pamc ... 
Aie sądząc z tego doświ~dcze~lia, wywr~ 
należyte wrażenie na zwted.zaJącyc~ "Mu 
zeum okropności", którego lestem klerow 
nikiem. 
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WnIB, która nie' i li~ komorników. 
Zaległe podatki. 

Mieszkańcy E.ddv Jslamd. w Anglii. nre 
pfa'ca. już oodatków od k ilku lat. bk że 
ioh na,leżności '",":um s f y do sumy orzekra
cza~a.cej 2.000 funtów . Kilka lat temu 

komornicy orzYbYli na WYSoe. 
by zająć bY'dto z,a za,le'gle podatki. al,e wy 
.p.ia:rze odeg"naJi j,ch o,d brzegDw i od t~gQ 
czasu nikt nie próbowat śc i ąg:nać zale
g-lych należności. 

Na zebraniu finamo\v'e~o komlfefu ra 
dy hrabstwa Ga'lwav. w którem leż" ta 

W'Y'S'Pa. orzcwodnk!zący mr. Mc. NE!'ft o
śW1Ladczy'ł, że jest o,g-61nie wtiadomem. ill 
wYSpiarze z fafvrośdą podą;tki mOR:Hbv za 
pła1cić . niestety trudność poolest"a 

na ścia2lłiecilt DOdatków. 
'Wyspa j,e,st tak połOWina. ~ mieszKań 

cv Jej wJdza, kGtż:dą ródź o<lda,l a~ą;ca się od 
lądu sfaJłe~o i marl'lcz,alSprzeslJlrodzić kon 
fiskaoie by~Ua. Swa'W'ę fe oddano do !OZ

slirzwnięci a szeryfol\Vli. 

Jak ~oli[ja ameiy~ań~ka lmuua noferów ~o o~łrolni~jnei ial~Y. 
Ii.amaenie grobowe na ulicy. 

Ruch samochodowy doszedl w Ame
ryce w latach ostatnich do 

rozmiarów niebywałych, 
o których Europa niema zupełnie pojęcia. 
Nic więc dziwnego, że kronika policyjna 
notuje codziennie mnóstwo wypa$ów 
automobilowych, zwłaszcza w miastach 
takich, jak Nowy Jork, Chicago czy San 
Prancisco. Z tą plagą wypadków prowa
dzi policja amerykańska 

energiczna walkę. 
Niedawno wpadnięto w Nowym Jorku 

na oryginalny sposób zmuszania szafe
rór; do ostrożniejszej jazdy. Oto w najlud 

niejszej części Nowego Jorku, na t. zw. 
Broadway, 

wzniesiono dwa kamienie grobowe, 
opatrzone smętnym napisem: "Ku pamię
ci 256 osób, które zginęły od l stycznia 
1926 roku wskutek nie ostrożnej jażdy szo 
ferów". 

Ponadto polecono szoferom nowojor
skim, aby w pobliżu tych kamieni 

zwalnlaU tempo 
i choćby na sekundę pomyśleli o tragicz
nych skutkach swej nierozwaj."{i i lekko
myślności. Czy sposób ten wyda ctodatnie 
rezultaty - okaże dopiero przyszłość. 

Kto czem wojuje, ten od tego ginie. 

Straszna śmierć dl", filmowe). 
Wypadek podczas nakręcania filmu. 

Pisma amerykańskie donoszą o stra
swej śmierci młodej, 1S-letniej artystki 
filmowej, występującej pod pseudonimem 
Clairy Dag. Panna Dag była przedtem 
cyrkówką, a specjalnością jej były 
• produkcje na trapezie. 

Ponieważ kino dzisiejsze wymaga od 
artystki nietylko talentu aktorskiego i u
rody, lecz znacznej, prawie akrobatycznej 

sprawności fizycznej 
panna Dag, os6bka równie piękna jak 
zgrabna, zyskała engagement w wytwór
ni "Smith-Metro". - Miała ona w filmie 
.,Świat złudnej radości" kreować rolę cyr 
k6wki -

pierwszą więłi:szą rolę filmową. 

Artystka już przed rozpoczęciem pro
dukcji okazywala znaczne zdenerwowa
nie. Na propozycje reżysera. kt6ry to za
uważył, aby produkcie odtożyła na dzień 
następny - panna Dag. podrażniona w 
swej ambicfl 

odpówledzłała odmownie. 

Ledwie jednak zawisła pod wysokiem 
sklepieniem cyrku, gdy ku ogólnej zgro
zie -
puściła drążek trapezu i runęła na złemIę, 
zabijając- się na miejscu. Aparat operatora 
kinowego był jednak ciągle w ruchu, zy
skując zdjęcie, tchnące niezwyktym zai
ste realizmem ... 

Dorodny cudzoziemiec .... potwornym 
trucicielem. 

Małżeflsi:wo dla pieniędzy. 

Przed rokiem zjawn siG w Nowym Jor
ku .. arystokrata" francuski, podający się 
za markiza Henryka de Sto Estempier. -
Przystojny i 

wytworny dandys, 
dysponujący znacznemi sumami, rychło 
zaczął się cieszyć w metropolji arnerykań 
skiej wielką popularnością, a naj bogatsze 
domy stanęły dlań otworem. Ofiarą "ary
stokraty" padła znacznie od uiego 
starsza wdowa po milionerze nowojor-

skim, 
pani Elżbieta Marboth. Zakochała się ona 
na śmierć i życie w dorodnym cndzoziem 
cu i z całą gotowością ofiarowała mu swą 
rękę i bardzo znaczny majątek ... Małżeń-

stwo wywołało w Nowym 'Jorku wiele 
komentarzy, plotki jednak zwolna przyci
chły. Dopiero niedawno opinja została za
alarmowana nagłą śmiercią miljonerki, 
osoby wprawdzie nie młodej, ale cieszą
cej się znakomitem zdrowiem. RodzIna 
zmarlej zażądała wkroczenia policji. ~le
dztwo wydało nieoczekiwane rezultaty. 
Okazało się mianowicie, że nieszczęsna 
kobieta została • 

otruta arszenikiem • 
przez swego "arystokratycznego" mę'ża, 
którego zdemaskowano jako, .. włoskiego 
koml\vojażera. Afera ta wywołała w A
meryce ogromną sensację. 

---:0:-_ 

UJ wnółna mUoU Joróini ~ioUry. 
Dawka strychniny w szklance wina. . 

V·l joe1dnym z tutejszych teatrów roze
~rala sic 

krwawa tra2edia. 
której boh<łiternnIi< są młody Śipiewlaik Je
P;y Schlie'Sls-el ,j dWli c siostry. baIe"tnice: 
Kl ar;l i l<a'roliona Grabbe. Schlissel 
zak{;ci;~ł sk: orzed rokiem w starszej z 

n;C·.!1 I'iarze i zareczył sie z nią. 
'ZwiOlna jednak ZCLCZą! dla niej obo'ietnieć, 

a UCZUJcie swe skiero\\~a,t ku m!odsze.i. pet 
uej uroku Karolinie. 'Wtres'zde zerwa,r z 
Klara. o,śwuą;oczrują.c jej, iż ornym się, 
gtd'Y'Ż nie kocha jej, l,ecz jej 

siostre KaroIinc. 
W !Sercu OPUlSZCWtl:l,ej z.a.v"lrzafa burza za
zdrośCi i nienaVJ!iści. Stara'la si c wszelkie 
mi sPO'sobaJl11li, WP'łVl1ąĆ na si ostre. aby zer 
i\1.'I3fa z Sdrl:issl,em, ale Karolina 

Krateczki sądowe. 

at I snej ż n 
Cicha męczennica. 

Panna WładzIa b)'ll'a prnwdztilwą cMu
ba. ulicy Wi'mera. Szaleli za m-ą Chłopcy. 

Aż przysze,dl taki jeden co ją powi6d1 
do ortarza. Nazywa! się Józef K. Win
szo\vali mu wszyscy sz,częścia. o.n zaś rad 
był niezmiernie z pięknej żonecz:ki. Jako 
cz,tO'W'iek na starem stailow1sktt, ~id 
dobrze, tak że byt w moŻl!lości moczyć 

Wladvię dostatkiem. Cicho i szczęśliwie 
plY'nę.ty małżonkom dni rw zacisznem i 
pięknie urządzonem m i eszkand u, przy ul. 
Wiznera 3. spokojnie s'PO,giądali 'W przy-
sztoŚć. firma bowiem Allarf, Rousseau, 

przy ulicy Ka.rnej 19, gdzie p. K. byr za
łrudniooy płacila dobrze, zWiea-zchnicy 
byli o nim bardro dobrego tzdania. mógf 
się p~ me obawiać redukcji. 

• 
MINĘL Y SZCZĘSNE DNI ... 

I kłót1>y przYPus2JCzat że tego zacne
go mę1;a opę'fa szatan.. 

Pe'Wil1ego dnia panu J6zefo.w:i sprzy
kTzyta się tona. Miar jej dosyć. Zacząt 
ją za.rtiedbyWaĆ, dni całe i noce spęd:zaJ 
poza dome-m 'VI tov.r:arzystwie inn'Y'Ch we-

· sołych damulek, przy.chodzit do domu pi
jany i wnczynał awanfury. W pani Wla 
dY'Sła~!fe odezwał się bttnf: zaczęta czy
roć mętowf swemu 'WYiI"ZUfy, te ją tak me 
godnie ifrakluje. A w6wozas Doraz pierw 
SZY tKX!nióst na nią rękę: uderzył. 

MAŻ ZWIERZĘ. 
Beztrnrno.ść rozzuchwa1ita czułe g<) 

małżonka roraz bardziej. Gdy 'fy;1ko żo
na ośmie1'ita się naponknąć o swym żalu ł 
cierpien~acl1, karowat ją w spos6b, krew 
-ścinający w żytacl1. 

Tępem jakiem'Ś naTZędziem, rózgą a!
bo po'W'r'mem bit żonę po nagi'em cicle IZ 

sadystyczną niema1 rozkoszą. Ona zaś 
'V/Ha si'ę z bólu, 'tlfumita j-ednak 1ęki, by 111-
dzie się n!e dowiedzieli. Isrromie, [lik'f nie 
mial pojęcia o "tragedji, TOIzg-rywającej się 
w ślicznem mieszkaniu przy ul. \Vilznera 
3. Cierpliwość ma jectn<łik swoje granice. 
Pani Władystawa zwierzyła się z cier
pień swych prz,ed przyjaciołką, pa11ią Slo 
wińską, mieszkają,c:. w sąsiedztwie. Po
kaza·la j,ej swe ciało, ikl'tóre byl0 ' jedną 
wielką raną. 

A gdy się mężuleK o ffe.m dowiedział, 
przeslar się krę.PDwać. Katował żonę nie 
bacząc .. la 'to, czy kto słyszy, czy też nie. 
Nieszczęśliwa kobieta 'I'ów.nież przestała 
się liczyć z opinią. O każdej porze dnia 
rozlegały się jej przeraźUwc jęki i ikl1zYlki. 

,M.usze Z~MA SKOŃCZYĆ. ALBO SAM 
, SIĘ ZABIJĘ! 

rl1d(ll~y' 'Druz j,eclJne,2IO zc2')I1'a1o-

~J41łMai&.ww=M"'''i.'''MMtt-

odmowUa stanowcZiO_ 
Wówczas zrodziła się w duszv Klary 
n'lyśl zemsty. Ko.rzysti<'\c z nieuwa'~i sio
stry. \\sy'pala jej w ~a'fd'erobie do szklan
ki wina 

dawkc stl·ychniny. 
Karohna ',J,/lj,110 wypita i wybiegTa na sce- ' 
nę. Po kilku minutach jll'Ż padla na ziemię, ' 
wljjąc się VI' 

~~traszl1ych konwulsjach. 
Klara usilowala zbiec. ale przytrzymaf ją ! 
Schlie'sscl. który domyślił sde .\VISzystkic- i 
g-o. 

m'VICh. d100Z1e1r0 fał( ka:'tiuJe SWIa: tonę, J6zeł 
K. ośwdad~: 

Z pooza,ttro Irocbaltem 't\'. a1e ~era>z stta 
sZlni'e moi się sPirzV1~~a' . SZlczeiŚHW!y ie
SItem. R:dY jed nie 'wlidz.e. Posta!l1{)1witem 
zresZltą żyć jak da~"ej PO karwta!1erskll. 
Koihi-ef mam do d§ahfoal i troche. Ona mi 
jednak P'l"z,eszkadza. M'I.lISze mzeto z nią 
skończyć. adbo sam OOPełnie lSamob6j· 
stwo. 

J6z,ef K. doszedt do nai!WYższe'lOO' s to
~nia ro'zbestwietntia. Pe~o dn13J póź
nym w,i,ec:zoren1 z.alaJlaJI1tt1ov!~:lJl1,j zostali są
siedzi Ikr:zykliem n-i'es.zczęŚllifWlej meczenlni~ 
cv. wzeitIl11U.fąoym dres.1JCretl1 zgrozy. 
WtatrR"J1.~li ~ do mi~ w. K. i 
oczom icll ~wjf ~ naste't>ułący wf 
dok s1~Jiowty • 

Na ~ l'et:ab ua.'WVÓt roubrana 
:pani' K z ~ okJmlm,ie ~ac:zon.cm i 
ookIrwa:wronem. Dosta1~ a43Iru sereowe~ 
go. Naity1ohm[ast 'WeZWtaOO p{)!)!otow:i>e, 
ik;tóre po lUldQ;iemu lllieswzę.§H'W'eli O'iierze 
ZWI\-"JOdlnW>Ca, lliN'WlS'Ze1 wmocv, ros.tal\'li 
ło ją, na: mi'eison 'W' starrt1e ci.ęż:lcim. Odtac 
sa.sied'Z'i ofuczy1i op.iek<i panią. \Vladzię . 
Za ich namowa. W~.:itą1>na m:z.edw:ko me· 
ŻO\l,oli, na droze sądoW'a. 

W dttW ooesroajswm MaJDał J6z.ef K 
P'Tzed sadem ooko}u 5-go okręg>U. Zez,na
n4:lł' śWliadków. mrl.alS·ZlczaJ rtraJIlcis,zka Że!' 
'ta!lskiego byty dlań nader obciążające. 

Wobec ~ itŻ żooaJ ni-e cheia,la się 2 

n!irn ,ootl!od;zić, skalzany zosta~ 001 3 dm: a:. (' 
SZltU. 

Sza-wi'Cz. 

APOLLO-APOLLO 
Historja ' duszy dziowczęcej 

NKA 
Wielki erotyczny dramat współ
czesny w 10 akt. ,\' roli tytułowej. 

Jadwiga Smosarsłis, 
:: Józef Węgrzyn. :: 
ODEon :: ODEON 

Dziś premjera! 

Pat i Patachon 
jako"Policjanci" 
Ar~ywesoła farsa w 10 aktach. 

:: CORSO 

Jliew[l~ lkaruleli" 
Erotyczno-sensacyjny 
dramat w 1 O aktach 

w roli głównej Mary Philbin 
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Dzień w foazi. 

Wesoła Jazda kmiotka. 
Wozem najechał na słup 

telegraficzny. 
-(x) Po kilkugodzinnym targu Antoni 

Buczek, wieśniak z pod Łasku otarł pot 
z czoła i siadłszy na wozie począł przeli
czać pieniądze. 

Targ opłacił mu się sowicie, kieszenie 
wprost 

pęczniały od złotówek. 
Następnie kmiotek pomny Instrukcyj 

danych mu przez żonę POCZW1U zakupy 
i skoczywszy na wóz miał już odjechać, 
gdy oto przypomniał sobie l\agle o zlece
niu sąsiada, który prosU go o kupienie kil
ku butelek wódki. 

Wszedł tedy do napotkanej po drodze 
knajpy, gdzie woń alkoholu odurzyła go 
do tego stopnia, że siadł przy stoliku i za
czął popijać całkiem serjo. 

Skutki tego były nader fatalne, 
Wieśniak pijany aż do utraty przy

ton1ł1Qści wiecz;orem 
wyjeżdżał z ŁodzI. 

Naglony p6tną godziną podcinał cia.· 
gle konie. 

Szalona jazda pijanego wieśniaka 
skończyla się -; 
rozbiciem WOZII l okaleczeniem Buczka. 

Puszczone samopas konie zahaczyły 
kołem o słup telegraficzny. Rozlegf się 
suchy trzask łamiącego się wozu, które
mu towarzyszyły 

jęki wyrzuconego silą zderzenia 
na hruk kmi~tka. 

Zawezwany lekarz pogotowia udzielil 
potłuczonemu Buczkowi pomocy, pozosta 
wiając go w stanie zadawalniającym na 
mieiscu. 

KINO Dom Ludowy 
............ ____ ..... .-.c 

Dziś ----= 
MOllo[~in i li!ienko ... , .................... . 

Ceny młeJ.c .a wszystkie 
przed_tawlenia po 30 gro.zy 
n ł m młejsea ł 60 groszy I-sze 

miejsca we wszystkie dni. 
• ; ~ , ' _. .. 1-... ,., - l" • 
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[lJ PIMHIUll ... 
POWIEść. 

Zeszliśmy do pokoju jadalnego, nie za
tnieniająq jut więcej ani słowa. Podczas 
kolaCji siedzieliśmy obok siebie i mimo
woli musiałam się zastosować do jego żą
dań i kryć, się ze swemi prawdziwemi u
czuciami przed oczyma współbiesiadni
ków. 

Aby zaaokumentowaĆ nasz~ niezamą
coną zgodę, Olaf kazał przynieść butelkę 

'szampana z piwnicy, gdzie kilka butelek 
przechowało się jeszcze z czasów kawa
lerskich libacyj. 

PonieWaż wzniósł kielich za moje zdro 
wie. musiałam mu z uśmiechem podzięko
wać, chociaż miałam chęć odrzucić 
szklankę i uciec, dokąd mię oczy poniosą. 

Wtem Janek podnióśt się z krzesła i o
świadczył uroczystym głosem, że Marja 
zgodzila się zostać jego żoną. Wypiliśmy 
za ich zdrowie. Olaf posłał po gospody
nię; chc'ial, aby ona także napiła się szam 
pana z nami. 

'Biedna staruszka! Wierzyła z pcwnoś 
cią. że jesteśmy szczęśliwi i weseli, na ja-

Spryt pod maską miłości. 
Znajomość z przedziału kolejowego. 

lu) DDw-nanzr.oządzeniem ~ f'eł1b 
ł(aopers!d ł 'Walif« Mfi1ter. oba' ~~ 
fikowaJtrt adepci kunszh.t zl-odJz.i:e.rskie~, 
bez sta~-egO miejsca zamies~ania. dadą<: 
pociągiem, 'PO udanej ,,-robocie" -' na pro
wmcji, ujrzeli 'W jednym z p:rzooz.iałó-w 
trzeciej klasy, młodą, iflędzn~e OOz:iał\ 
dziewozYl1ę, wiozącą . 

dwa duże toboły. 
. WaHer i Felek byl'i jednego, zdania, te 

"lOd pT'zybytiktt głowa nie looli", iVJ1ięc po 
kr6tkiem namyśle zdecylCl.OIw.a>H' się dzi,e
'Wc-z~rnę okraść. TowaTZYsze mlŹlno W'Zi~'i 
się clio pracy. 

SiedH obok niez,najomeJ i wszczęli roz 
mowę· 

Ładna oozia, zgTabna posłać z:roM1y 
swoje. 

Felek i W:alter topnieli powołi ani my 
ślą.c nawet o okradzeniu 

przygodnej towa;rzys:łki pOdróży, 

kTórą okazała się \V'ikt'Orja Górni:k, pri()
svfutka, zamieszka!a w Ł'odzi pr'zy ulicy 
Telenberga 13. 

Wikci'a wnet się pozn,al'a na wartości 
rybu ptaszków, kt6ry.ch postano-wita jed
nym slzi'urmem -zdo.być dla siebie, aby 
ich Dóźniej " '-y'korzysfać. 

Wysiłki podjęte w tym kienmku dały 
pomyślny rezultat. bowiem Kacpe-rski oj 
Wa:1ter g:o'towi byli uczyuić ws~yst:ko dla 
jednego 11 tyłko uśmiechu 

pOIUętllej dzIewczyny. 
Ta pozw:alaią,c na niewinne pj'eszczoly 

wydobyta z nich naj-więks~e tajemnice, a 
'P'Ol1j.ewa'Ż przedstawiali dla jej ce'lu po
da'tPv materjat, zaproporrowata aby 

zamieszkali z nią razem. 

~.{hez ' ..... ata.. Po prz~ 
do ł:..odz! IIImłeszka!i 'W dasnej izde!bce 
nderządnicy, gdzie 'j}ędzi1i wesoły źy\v'df, 
k-nt-dn3jc i znosząc lupy 1)r!zyjacióke. 

Wyrafmo'wana Górnik łou:p spien'ięiaJ.a 
ł piooiądze dzielila międ~y mob ,poZ()sta~ 
wJaJ,ąe 9Dłbie lw.lą część. Szaoherki ko
chanki nte uszły uwagi if'elka, ktÓ!rY 1lOslla 
oowłil - , ,_ " 

uk"rocM rządy WIkty. -"I 

Lecz fu 'trafU -na opór zW1ll1cle megte
gO !kolegi, Walfer baWIłem staną:l _po smr 
UJie Górnil(łlkówny, gotów w kaMei chw1d:i 
pobić towarzygm w tra'Zlie na !padu na !\Vik 
cię. 

. , SposIfrzegfszy ~magaJącą się niena
wiść vomiędzy obu koch!a(1!kami Górn,ja
[\ówna ipO,stanowHa wy'Slrydmąć obu 

!la dudków. 
W dniu oneRdajszym kiedy wytt1~ikta 

ktÓtnia przy podzi,a'le pieniędzy za lup, 
W1kta umiejętnie wywolała bójkę pomię
dzv Felkiem i Walterem. 

Zackkzewieni rywale rzucHi się na sie 
bi-e i TO!Zp-o<częli !krwawą walkę. 

Tego- ~-yiiko oczekiwala Wikm. Pod
czas tego sp;ako.1wa'Wszy W'S'zysiki-e S~
je rzeczy skradta 'Wspólne :pieniądze się
gają,ce sumy 

700zło.tych 

d wYsławszy Jeszcze napo.tkanego na Po.- . 
dwórzu do.mu chlo.pca 

pO policję, 
zbiegła. Pos1emnkowi o,bu 'z1o-dzi-ei po
szukiwałlych za kradziete odprowadzili 
do komisaifjatu, gdzie id osadzono. w a
il'es7 . .cie, zaś za zbiegłą WHdą wszczęto 
poszukl Watlia. 

"Muszę go sprowadzić, może zasłabłl" 
·Skutki nleostrotnego flIrtu. 

(n) Korzystając 12 wolnego wieczoru 
Sfasia W'ieiicka, slużąca, zamieszkata 
przy ulicy Wschodniej 28, .wyeleg.antowa 
tlej. Jak dama z towaif"zystwa wvs'zla na 
spacer na ulicę Piortfl1wwską, SYPląc ocz
kiem za p-rzeohodzącymi młodZieńcami. 

Oc~lmwanie owo miaro fen skuTek, że 
do. Stasi podeszło dwóch pan-ów, którzy 
po prędkiem zapoznaniu się za,1)l'ositi Wie 
lIaką 

na ciastka 
do jakiejŚ :pod-rzędnej cukierenkt 

MUo i szylJiko upływał czas naszym 
maj-omym. Pochłaniano sł'ody.cze, w 
czem cclowali adoratorzy Stasi. 

Pozas.pokoj,eniu głodu rowar:zys.iz-e 
panny służą<:ej ·ćmiąc papierosy popr-OIW« 
d-ziJi. 

Itlewmny fliroik, 
w ·czasie którego torebka WielickIej za
wierająca OIkolo 30 zlo,tych gotówki nie
żnacznie zg1nęla. 

kich wyglądaliśmy. Zdobyła znowu Ola
fa, a innego życzenia nie miała. 

Gdyśmy skończyli, wstałam od stołu 
z uczuciem ulgi. Olaf otworzył drzwi i 
wróciłam do siebie na górę. 

Ody weszłam_ do pokOjU, usłyszałam 
czyjeś kroki za sobą. Myślałam, że to 
Marja i rzekłam: 

- Dzięki Bogu, że to się skończyło! 
Czy lubisz szampana? 

- Lubię - ustyszatam odpOWiedź me 
go męża. 

.Odwróciłam się zdumiona; wIęc to 
nie Marja, lecz mój mąż wszedł za mną 
do pokoju! Zrobiłam krok naprzód. 

- Odzie Marja? Ja ... 
- Marja nie przyjdzie, a ty stąd się 

nie wymkniesz - rzekt 
Stanął plecyma do drzwi, zapalił pa

pierosa i dodał: 
- Powiedziałem Jankowi, że chcę z 

tobą pomówiĆ na osobności po kolacji; 
możesz więc być pewną, że potrafi zająć 
Marję i nie dOPuścić, aby nam przeszka
dzano. Może zechcesz usiąść? 

e_ Pozwól mi wyjść! - krzyknęłam. 
- 'Jak śmiesz mię tu zamykać! 

Olaf nie odpowiadal. _ 
.:...- Otwórz drzwi! - krzyczałam da

lej. 
- Nie otworzę wcześniej, aż ci opo

wiem wszystko, co zamierzam - rzekł 
spokojnie. - Wobec moiei siły - dOdał z 

Ro-ooaw:iooa dziewczyna lego nie spo 
st:rzegła. Ad{)'Ta~m'ZY posfanow.i1i uciec. 
W jednej chwili jeden z nich narzekając 
na 

bóJ głowy 
wyszedł ,,na rn i-n u-tę " . W !kilka chwil 
:później drugi 'wziąwszy ka'Pelu:sz oddalił 
się ze s1owami: muszę go sprowadZić, 
może zasłabł'? 

Nahvna Stasia lnie domyśLiła si'ę fOif
felu. złodziei, d'O!pier:o kelner dopomiJnają
cy się uregulowan'ia lI<lohunku, PT-ZY.~yni.l 
soję do wyjaśnienra ca'fej sporawy. :Wi'ell-
cka wroZ-ą'C, te przygodni znajomi -

miknęłi bez śladu 
wsT.anoMła: uiścić rachunek 'Wy.ri'Os'ząCY 
okrągłe 1Q zIo-tyroh i wówcza's z przeraże
niem skoosllatowaJa 

krad:deż tOl'ebkł. 
Nie mając czem ;za'Ptacić, Stasia udała s-ię 
w ~owarzystwie keł'n-era do domu i tam 
dOpiero uregu10,wafa rac<hunek. 

asa 

uśmiechem - nie 2;echcesz -chyba próbo
wać wydostać się silą. 

Musiałam więc skapitulować. Poha
mowałam się wIęc, o ile to leżało w mo
jej mocy i rzekłam: 

- Dobrze, ale skończ prędko. Jestem 
zmęczona. 

Zbliżył się do ml'l~ i stanął tuż przy 
mnie. 

- Przedewszystkiem chcę ci jeszcze 
raz powtórzyć, że zamierzam skręcić 
kark Szkotowi, jeżeli go spotkam kiedy
kolwiek kręcącego się w pobliżu naszego 
domu - rzek~ spokojnie. - Pozatem do
szedłem do wniosku, że odrobina zmiany 
ci nie zaszkodzi. Wyjedziemy stąd za kil
ka dni. - Po krótkiem milczeniu dodał: 
- Spodziewam się, że wówczas nastanie 
dla nas prawdziWY miodowy miesiąc. 

Oblałam się ponsem z gniewu. 
- Oświadczam ci stanowczo, że z to

bą nie pojadę! - krzyknęłam. - Między 
nami wszystko skończone l 

Olaf spOjrzał na mnie ostro. 
- Dlaczego? - zapytał krótko. 
- Bo ... bo ... Ach wiesz sam doskona-

le, dlaczego - wyjąkałam. - Nie chcę z 
tobą prowadzić na ten temat dyskusji. -
Odejdź i pozostaw miG samą. Nie pytałam 
ciebie, gdzie przebywałeś przez tyle tygo 
dni. .. 

- Przez cały czas bytem w małej o~ 
puszczonej wiosce; mieszkałem w nedz-

• poczekalni kina 
s...,.,.··· " ~ ....... . ..cIzI_ toreb"" 

(x) 1Eł • .Mbs~ :Waktlkiraoc. deblo
ttiją.cy ~ejas7Je'k.-zamj~ lll"ZY tlił 
c;v' LUitJmiersdtie.i. ~V' 'bkf do 
kiona: .. SYJ"e'1la!". !Stan ął "" ,PQOZ>ekaluE ocz.e
iru.iąc łrońlca s<eoosu. Ch)l1tme-s<co'ZJi-e'ra-r D:1 
g;niotącv s4e Wl ~:zuPłle:i s.at~ 

tłum JdDomaa6,r. 
W J)e:WlI1e.i dłrwtiłii ~ mloda d'ZI}e~ 
n:ę ,z 

_ eJe.wurcką ~ 
IJ)OidIcus Of;wi~raJ(Jta~. 'ZiCl.'Ma sf~ 
W~ motał ~ oamkę dizie
s'i ę'CiOldoi"foW!YOh badmotówL 

MO'5'Zek z:andcf1~!3IWSlJY' ~Ych obser .. 
wac-w .iąlli oo'W1OM' ~~ć S!~ do OlWIej 
pani, d :\VI ;pie~irn !fJ:lfOmeoC:ie sł«aJdJł.sz", ito .. 
reibkę- :zaezta:l się- SlPj:eszme 

_ Oddalać. 
Nieanatfloirm !iedll1atk: s-zyb'lćo 2'JOi1*.ielnifu.WIa 

l,a Sii ę 'W1 SVlruaJCji' ~ 
wszcz.~ 

Moszelk byt jurt przY" ~ob wfyijścló 
wlY'Clh. ,roiy' ,$00 21ait!r!ZY1IlllJ!k> k!lł!k:anaś'c:le r~. 
Mi}"odolcli:a[llego dodzi:etia! ocld'Mro Wf Tece 
iprZVlwoJ,a~ rolio.\'amlru. 

;[oc,e!hkę ~no 'POwJrodo,\V1all1ie-i. eaś 
Moo:zek ~t do , 

...IrozY". 

Łeb, wnętrznoSclI ogonek 
pozostawili RlU na pamiątkę 

złodzieje. 
'(x) Wincenty Przerrysz, zamieszkały 

lila p<rzedmieśc1-U Łodzi przy ulicy Smo~ 
1rlej 9, zwałJlY ogólnie "dusigro5~em" zna
ny byt wolkoło ze swego sobkostwa. Nie 
praoowa-l od lat wie~u i żył ~ wysoiki<:ih 
'Pirocemów. 

~tnio Przerys-z po±~l1aką'Ś sum 
ke drobnemu handlarzowi brzody chlew
nej, ta: gdy !reD w ~rz,episanJ'lll te~ 
poltyc1ti 

.. zwr6dł. 
pan Wiincenb nie dubiący 'ba'WI'Ć sfę 'W' prQ 
~esty ihandtaTWwi weksel ZWlr6cif. a
bie-ra}ą<c mu uprnednio sporego wiepna 
Pt1ze-wyiszaj-ącego nawet równo~ 
pożyczonej handla'rzow! kwoty. 

Chciwy na srebrne zlQltówoozki Prze 
rysz 

ulokował włepr-za w komórce 
sąsiadującej z jego mieszkaniem. 

Po k:r1ku tygodrrlaoh -w'leprz ~
wi.at wartość przesz:ło dWflSlfu złot'ydt ł 
wówczas 'Parl' 'Wincenty _ 

pOstaoowił go ~ać. 
'Jednak wPrzód aruż.eli rzem.icy dowi~ 

dzieli się zfodzieje d ~r~~ JlOCy do-I 
stlawszy się do komórki, 'Wieprza aalbm.1' na 
miejscu i mIęso zabr:ałl. po.zosta'W'ia~~ 
Przeryszo'Wi w ,,,procencie" gtowe, twnę
ttf"-.tności i ogonek. ' 

Spostrz:egl'szy ran() ~ ,pan ~ 
eenty z przerażenia 

aż pm:ysładł 
na .pro,gu komórki. Ochlonąwszy nieco 
podra,pa't się po łysa'wej dowie i poszedł 
do odnośneg'O komisarlalu P. P. zameldO'
wać o dokonanej Ik:radzi~y . 

he EH! .; saMi'" 

nym zajęździe i czekałem, kiedy p,orzu-
cisz swą djabelską dumę... i poślesz mi 
wezwanie do powrotu - zakończył gwat 
townie. 

Spojrzałam nań zdumiona. 
- Nie udawaj, , że nie rozumiesz - , 

rzekł ze złością. - Nie sądzisz chyba, że 
uwierzyłem w twoją miłość do Szkota ..• 
nie, takim głupim nie jestem. Byłem raz 
tak naiwnym, że w to uwierz:Y'lem, ale te
raz już nim nie jestem... ! 

Chciałam coś odpowiedzieć, ale nie 
mogłam wykrztusić ani słowa. Wreszcie 
przemówiłam: 

- Jakiś ty niedobry, jakiś ty niedo
bry ... 

Patrzył na mnie przez chwilę w mil
czeniu. Nagle skoczył lm mnie i zarzucił 
mi ręce na szyję. 

- Pocałuj mię! -,rzekł dziwnie chra
pliwym głosem. -,Pocałuj mię i powiedz, 
że wszystko, co byto, zostalo zapomnia
ne ... Kocham cię ... ty wiesz., że ja ciebie 
kocham, Lomo... . 

Próbowałam się wyrwać z jego objęć, 
ale trzymał mię mocno. 

- Puść mię, jak śmiesz - krzyknę
tam. - Nienawidzę ciebiel Puść mięl 

Olaf zaśm.ia:1 się dziwnie nerwowym 
śmiechem. 

- Nie puszczę ciebie - rzekt - '" 
mnie kochasz, a ja ciebie i będziemy je
szcze kiedvś szczęśli wi_ 

." , (r; lL) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---:x--

Po CZaS wa ac j a no at ry •... 
Akcja umożliwienia letniego pObytu na wsi dziatwie łódzkiej. 
NVraz ze zbliżającym się końcem roku 

szkolnego coraz aktualniejszą staje się 
dla rodziców dziatwy łódzkiej sprawa ko
lonij letnich. 

KOlonje letnłe dla dziatwY szkotneJ ~ 
kwestja na naszym ~runcłe nader donio
sła. bowiem chyba w żadnem itmem mre
ście zdrowie młodych pokoleń nie jest 
bardziej zale~ne Od chociażby krót·klego 
pobytu letniego na wsi, jak właśnie w Lo 
dzi. 

MAGISTRACKIE pót-KOLONJE. 
Wielką potrzebę tę najeżycie docenia

jąc. zabiegają nasze władze mun'icY'Palne 
usilnie o to. aby szerokim wars'twom u
boższej dziatwy szkół powS'zeclmycb u
możliwić podczas miesięcy wakacyjnych. 
w miarę możności. pobyt na tonie przyro 
dy, pofączony z krzcpiącemi duszę i ciało 
rozrywkami tudzież - akcją dokarmia
nia. 

W tym celu urządza Magistrat i w 
tym roku - wzorem lat ubiegłych - t. 
zw. półko!<m)e. pOleJ!.ające na tem. że za
meldowane na półkolonjach dzieci będą 
przez większą część dnia przebywać J!ru
pand, pod nadzorem dObranych odpowied 
nich kierowników - wychowawców. 11a 
placach 17-abaWOW lTC" w parkach miej
skIch. Wspólny ')obyt na świeżem powie 
trzu. połączony z zabawami, urządzanemi 
pOd kierowl1;ctwem 7.awodowych pedago 
gÓW, wreszcie - solidne pOrcie mleka, 
wydzielane l,ażdemu (i.ziecku, przyczynia 
się w miarę możności dl' t~o, że niejeden 
dzieciak uboższych rodziców. skazany 
przez warunki na ruinę ldrowia podczas 
zimy, znów się pOdreperuje. 

AKCJA SZKÓL PRYWATNYCH. 
Również większość prywatnych szkół 

fódzkich zakrzątneta się, oczywiści e na 
wtasną rękę i prawie każda postarala się, 
aby dla wychowanków swych zorganizo
war zbiorowy pobyt 'wakacyjny na wsi. 

Za umiarkowaną opł:'\tą - bowiem 
żadna z tev.o rodzaju imprez nie iest ohli
czona na dochód - uczniowie i uczen;C'~ 
wielu szkół wyjadą i w tym roku na !Jobli 
skie wsie, '!dzie spędzą sezon 000 kierun
Idem naucZYcielstwa. 

POdkreślić należy z uznaniem, re wie
le szkół średnich urządZa się w ten spO
sób. Że nie.zamożne jednostki zabierane 
bywają na fałde kolonie bez.ptatnie. Do 
celu tefto słuźa t. zw. kasy samOpomo~y. 
zasilane skrzętni" przeł.; całoroczne stdad 
kidziatwy. tudzież różne imprezy ",ido
wiskowo-dochodowe, urządzane .zawcza
su. na dłtl~o przed rozpcczęciem wakacyj. 

NIEMA REGUŁY BEZ WY-TATKÓW. 
Oczywiście - niema reg-nfy bez wy

jątkó\v, O ile znakomita większość szkór 
łódzkich doskonale i po obywatelsIm nr'ze 
pro"\vadzH COTocznie don i osłą akcje kolo
nij letnich dla swych wychowanków -
o tyle pOjedvńcze szl"olv pozosbwiają 
jednak pod tym względem czasami bar
dzo wiele do życzenia. 

Istotnie - są w Łodzi szkoły - na 
szczęście bardzo nieliczne - których ko
!on.ie w latach ubi~łych wYllladały tak, 
jakby z.r'1in.tp-resowane p.rzy urządzaniu ko 
lonU tYch jednostld kJerowały się nietvle 
wzgledami na dobro powieroznej ich 
pIeczy dziatwy, co ..• w,zględami na dobro 
własne ... 

BLIŻSZA KO~7lJlJA CIAŁU, NIŻ 
SUKNIA. 

Jednostki te, rekrutujące się, niestety. 
,,;'" sfer nauczycielsl!ich, zajmowały się 
pow:rieterui na siebie Obowiązkami kie
rowników kdonti o tyte, o ile dzięki ko
loniom tym J1liały bezołatne dla ~iebie 
(nawet dla bliższej swej rOdziny t.) letni
sko, llotąclone z turzymaniem a nawet -
Den~ią ... 

O sumiennem wywiązywaniu się z 0-
bow;nków swych "od względem rorta
cla.nia nale7vtei opieki nad dziatwą. oczy 
wiście nie modo być mowy u jednostek, 
kieru.lą('vch sie tak... praktycznemi zasa
dami. .. Liczne też były w ubiegłym roku 
utyskiwanlia i skargi na to !Ze strony od
nośnych rodziców. 

~ 

KRÓTKO l WĘzLOW ATO...· . 
Tak n. P. wydarzył się na koJon,jach 

szkolnych. urządzonycb przez pewną 
szkołę łódzką VI wiosce w pObliżu To
maszowa. te jeden z kierowników tych 
kolonij, widząc, że w zamieszkałym przez 
rd~o ł ~o rod1Ji.n;ę pawilonie deszcz za
deka, pUAmiósł się - "krótko i węzło
wato" - do pawilonu sąsiedniego, prze
znaczonego na mieszkanie dla kilkunastu 
cbłopców klas niższych. zaś pOwierzo
nym. jego Opiece dzieciakom kazał prze.. 
nieść się do ... pawilonu zaciekającego!._ 

A te przeszłoroczne Jato specjałnte obfi
towało w deszcze. nic więc dziwnego, że 
liczne reumatyzmy u pokrzywdzonych i 
nara·żonych w ten sPOSÓb chłQpCów są pO 
dlrlell dzisIejszy je~ze finałem kary
~odnych takich poczynań tf1le(}bowiązko
.wego. zasługującego na napiętnowanie 
.. 'J)edagoga ..... 

Fakty takie nie pOwinny s1ę pOwta-
n..ać... (faun) 

Rezygndcja. 

Zawiedziony sztubak: - Promocji me dostan~, wobec tego tatuś 
roweru nie kupi mi te:t, teraz Wandzia na domiar złego puściła mnie w trą
bę -, nie warto dłu~ej :tyć na tym świecie ... 

W~[ie~łJ narmIODY ~opnqł ~liew[lJn~ W ~flU[~. 
Silne uderzenie pl~ści bokserskiej pozbawiło go 

przytomności. 
Urocza panna lielenka Kowalska, za

micszk~t3 przy ulicy Emilji posiada 
mnóstwo '\vielbicieli. 

Do ich rzędu zaliczał się również Bro
nisła\v Kowalczyk, l<tóry z Helenką w 
bliższych pozostawał stosunkach. Znudzi
ła stę jednak ta, nieco przydługa przyjaźfl 

kapryśnej pannie, 
zaczęta więc okazywać Kowalczykowi 
oziębłość i unikać jego towarzystwa. -
\:Vielbicicl odcżuł bóleśl1ie tę zmianę. po
stanowi! przeto zdobyć się na krok de
cydujący, to znaczy 

omówić szczegóły ślubu. 
v..r ciemnym korytarzu spotkali się na

rzeczeni i tu ośv,riadczyla Helenka Kowal 
czykowi, że nie wyjdzie za niego, gdyż 
kocha innego. 

Odpowiedź ta miała skutek przeraża
jący. Zaślepiony wściekłością i rozgory-

czeniem Kowalczyk rzucił się na dziew
czynQ i zacz:J) ją 

bezlitośnie bić 
i kopać w brzuch. Broniła się jak mogła, 
wzywając rozpaczliwie pomocy. Zbiegli 
się lokatorzy, a jeden z nich bokser zawo
dowy uraczył KowaJczyka 

paru uderzeniami potężnej pięści 
tak, że padł nieprzytomny Jla ziemię. 

W ówczas to zaalarmowano Pogoto
wie. Przybyły lekarz stwierdził u Heleny 
Kowalskiej parę ran tłuczonycb brzucha, 
nader gro~nych i odwiózł ją 

do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej w stanie cięż
kim. Bronisława Kowalczyka zaś, który 
dozna! lekkich uszkodzeń ciala, po udzie
leniu pomocy zostawiono na miejscu w 
stanie osłabionym. • 

w ó d k a i k iD r b o I. 
Nowy rodzaj truciźny. 

Henryk Toma, zamieszkały przy ulicy 
ZieloneLnr. 40, ślusarz z zawodu od dłuż
szego czasu nic miał pracy. Wszelkie o 
nią starania nie dawaty rezultatu. 

. W ponurem usposobieniu przeto 
wałęsał się całcmi dniami po mieście. 
Aż postanowit z tern wszystkicm skoń 

czyć. 
W dniu wczorajszym o godz. 11 wie

czorem mając w kies.zeni parę złotych 
wstąpił do knajpy, lwpit wódki, a za reF 
szte pieniędzy nabył w aptece 

sporą ilość karbolu. 
Zmieszał następnie karbol z wódką i 

mieszaninę tę wychylił przy zbiegu ulic 
Zaka,tnei i 6-go Sierpnia. 

Przechodnie widząc wijącego siC w 
bólach mężczyznę • 

odwieźli go natychmiast d-orożką 
na stację Pogotowia Ratunkowego, skąd 
po przepłukaniu żołądka przewieziono de
nata w stanie ciężidm do Zbiorni Miejskiej 

ZAMIAST FEL,JETONU. 

nOWO~o~a[[y politykują L 
Na podwieczorku u Nowobogackich, 

gdy rozmowa zeszła na tory polityki, je
den z gości zaczął się długo rozwodzić 
nad nowem stronnictwem. które w ostat
nIch czasach powstało l mlalo przed sobll 
ogromną przyszłość. 

Była to powszechna UnJa Malkonłen .. 
Mw (P. U. M.) rekrutująca si~ po więk
szej części z uciekinierów z Innych grup 
oraz tych wszystkich, co nie zdążyli się 
jeszcze przyłączyĆ do tadnej partji, a w 
stosunku do wszelkich zapatrywań zajmo 
wali stanowisko opozycyjne z zasady. 

Unja na samym wstępie zaznaczyła e~ 
nergiczną dzialalność, ' kadry zrzeszonych 
członków powiększały się z dnia na dzień 
i można bylo już z góry powiedzieć, że 
przy następnych wyborach to ugrupowa
nie polityczne odegra wybitną rolę. 

Na sztandarze swoim P. U. M, wypł .. 
sala tyle obietnic dla znękanego społe
czeństwa, że gdyby tylko ich cząstka zda 
lala si,ę ziścić, zapanowałby w kraju taki 
raj, O jakim nawet we śnie obywatele nie 
marzyli. 

Po odejściU gości Nowobogacka. pod 
wrażeniem tej nowiny, rzekła do męża: 

- Nikodem, musisz do tej partji prz~
stąpić. Czas już, żeby o tobie ludzie za· 
częli mÓwić. 

-,.. Wiesz, że tego balem się jak ognia, 
zwłaszcza gdy podczas wojny prowadzi
lo się rozmaity handel 

- No tak. ale teraz nfe handlujesz. -
Wielki czas zająć się politykI\. 

- To chleba nie daje! 
- Nie mów tak., bo mógłbyś przeciet 

postem zostać. Pensja ll1ezla, roboty nie· 
wiele ... 

- A jak mnie nie wybiorą? 
- Od czego głowa na karku? Przy ~ 

stawach tet zawsze mfald konkurencję.. 
a jakoś się uda wało. 

Przekonany ostatecznie tym argumen
tem udał się nazajutrz Nowobogacki do o
wego gościa, pragnąc przy jego poparciu 
wejść do Unji. 

Wrócił jednak przed wteczorem 
cno zniecierpliwiony ł rzekł: 

- Szkoda było czasu.._ 
- Więc się nie zapisałeś? Czemu? 
- Za późno. Jut wszystkie stanowi-

ska \V radzie i zarządzie partii są rozdra
pane. Więc niema interesu._ 

- To szkoda! - westchnęła Nowo
, bogacka. 

- Ale mówił mi ten gośĆ, ~eby nie UA. 

padać na duchu, bo wkrótce ma powstać 
ldlka nowych partyj, jeszcze lepszych, to 
ostatecznie coś się dla mnie znaletć mQże. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONiTANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dlli, "lw01lta". 

OpIaty miejskie. 
Wydział Podatkowy Maigshatu m. 

Łodzi Informuje osoby zaintcreso'wane, 
że w roku bieżącym nie będą wysyfane 
do domów nakazy płatnicze poda-tku na 
uf,rzyma'nie dróg i ulic \V obrębie m. Ło
dz.i (opra'~y za m:awo jazdy po mieści e) 
na rowery. wO'ZY itp., lecz wszyscy pO
siadacze tych środków lokO'l11ocjj oho-włą
zani są zgłosić je do opoda<fkowania ~ 
'Vydziale PodatkowYfl1 przy Pl. Woooo
śC'i Nr. 2, I piętro, pokój Nr. 4. 
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'SPORT." \ 
Jedenasłka weteranów ŁKS-u, która w niedzielę zosłała 

zwyciężona przez Arłysłów Teatru M Ee.is!dc90. 

Stoją w Mszulkach od lewe; ku prawej: Pp. Konopka, Kozielski, Piątkowski, 
Polankiewicz, Cichocki, Krachulec, Wnukowski, Andrzej ak, Kowalski, Sosiński. 

Klęczy bramkarz p. Kordasz. 

A' 
Lekkoatleci ,,.Warszawian,ki" przystępuJą do Ł. O. Z. A. 

Warszawscy sportowcy ignorują .a:..ódi. 
, '(C-S), l)aK wiadomo Łódzki Okręgo- wrogie nie zgtosiły Olle dotychczas ak

",ry Związek Atletyc~ny jest mandatarju- ccsu do Związku. Wyrom \v jednoiitVl1l 
szem na nie zorganizowany dotychczas dotychczas froncie klubów warszawskich 
okręg warszawski z ramienia Polskiego uczynita sekcja atletyczna Warsza\vian
Związku Atletycznego, Wobec tego klu- ki. która zwrócita się w dniu wczoraj
by warszawskie winny naleieć do ŁOZA. szym pismem do ŁOZA. w sprawie przy
ze względu jednak na to, że kluby atlety- jęcia jej do Polsldego Zwia,zku Atletycz
czne zajmują wobec PZA. stanowisko Ilego. 

Mistrze ringu organfzują się. a. 

"owy zarząd Okręgowego Związku Bokserskiego w Poznaniu. 
Poznań. 12 maja.(C-S). Na wczoraj- niarz, viceprezes p. MościeIski, sekretarz 

szem walnem zgromadzeniu Pozn. Olu. p. Cynke, skarb1lik-p. Gluska. komisarz 
Zw. Bokserskiego wybrano nowy zarząd sportowy - p. Mikołajewski, członek za
w następującym składzie: prezes p. Bro- rządu p. Krupski. 

Vasas W Krakowie. 
Dwa mecze z Cracovią. 

Krak6w. t! maja. ·(C-S). Na Zielone ski klub Vasas w celu rozegrania dwóch 
Swiątki przybywa do Krakowa węgier- spotkań z Cracovią. 

Zakończenie konkursów hippicznych w Rzymie. 
Wyjazd drużyny polskiej do Neapolu. 

Rzym, 12 maja. (C-S). W przedostat- sze miejsce zdobyl włoski jeździec Lan
nim dniu konkursów mjr. Toczek na .,fa- cia, drugie miejsce zajął rtm. I(rólikiewicz 
worycie" zajął trzecie miejsce skokiem na "Picadorze", osiągając najlepszy czas· 
na 2 mtr. w konkursie wysokości. W 0- biegu, trzecie miejsce zaś zdobył por. 
statnim dniu konkursów odbył się kon- Szosland na "fagasie". Po konkursach w 
kurs "zwycięzców", w którym brało lI- Rzymie jeźdźcy polscy wyjechali do Nea.
dział" czterf1ch pqlskich jeźdźców. Pierw- polu na międzynarodowe konkursy. 
• '#M! • hiiNi ".fiIi**IMłJ$iIDilR'llAfilPtłl!i'łil$fiFMłII 

TEA TR MIEJSKI. 
Dzi( śrcda. oper~ Moniuszki .. Halka" z Ada

lnem Doboszem w parW Jontka. Ceny zniżone. 
Jutro. czwartek, dwa przedstawienia: o godz. 

3 m. 30 po cel;lach najniższych "Błękitny Ptak". 
Wieczorem po raz ostatni na przedstawieniu 

wicczorowem komedja aktualna w 4 aktach Jó
zefa Rączkowskiego "Polityka i miłość", rówJlież 
po cenach l1alniższych (od 40 gr. do 4 zl.). 

W piątek XXV-ta premIera sezonll ~esoła, po
!,cdna komedja współczesna w 3 aktach z życia 
czeskiego franciszka Langera p. t. "Łatwiej wleJ~ 
btądowl" (przejść przez ucho Igielne, nii bo
gaczowi oienie się z biedną dziewczyną), grana 
aktualnie z wielkim powodzeniem w warszaw
skim Teatrze Małym i przyjęta entuzjastycznie 
przez stołeczną prasę. zarówno jak przez pu
bliczność. Reżyseruje Jan Kochanowicz. Dekora
cje (trzy zmiany, wśród tych jeden akt dzielący 
~ię w mleczarni (Bolesława Kudewicza. W Obsa· 
dzie pp.r Bielicz. Grolicki, Grywińska. GzyJcwska, 

'Jcrzmanowska. Komornicki. Krzemieński, Łapiń
ska. Mro Z.f(l ski, Szubert. Kasa Zamawiań sprze· 
daje bilety na premier e piątkową, jednocześnie 
przyjmuje zamówienia na pierwsze przedstawle. 
nie słynnej Damy Kameljowej z udziałem Marli 
Przybytko-Potockiej. Wobec wyjazdu z Łodzi 
szeregu osób z pośród stałych abonentów premje
rowych Kasa rozporządza pewną ilością wol
nych miejsc w, lożach parterowych i b\iższ~'ch 
kr~esrach. 

OLBRZYMIE SUKCESY "Ii ALKI". 
Wczorajsze Pfzedsta\vtenle ,.Halkl" spotk~ł("l 

8i~ z nieby\Valem entuzjazmem Jjcznie zgfom:::dz() 
nej publiczności. a to dziękI 7nakomitemu gościo
:wl warszawskiemu p. Doboszowi. 

, 

,\1 dniu dzis'ieJszyr.J po raz osta,tni "Halka" z 
Oleck<l. Doboszem, Tarnawą i dr. Prybulskim na 
czele. Pmnimo znacznych kosztów ceny na dzi
siejsze przedstawienie zniżone. Bilety wcześniej 

nabywać można w kasie zamawiań (sklep ,.Mi
gnon", Gran.d-HoteJ). 

TEA TR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś. w środę, o godz. 4 po poludnil1, wyłącz
nic dla m!odzieży szkolnej po raz ostatni ,.Kiliń
ski"; o godz. 8.30 wieczorem przedstawienie "Ki
iińskiego" zakup!!o Stowarzyszenie Majstrów 
Szewckich. Ceny miejsc nie podwyższone. 

'" czwartek premjera komicznej operetki w " 
aktach p. t. ,Córka pullm", w której udział biorą 
najlepsze sil;' wokalne naszeg·o zespołu "Z pp. 
Brli'ndtówną i Urbańskim 11a czele. Nowe tańce 
solowe i ewolUCje <taneczne przygotowuje halet
mistrz p. NowlńSlkl. Barwno kostjumy ,j dekora
cje IPomyslu art. maI. Q. WiU\owskiego. !~eżysc

rJa J. Pilarskiego. 

WARSZA WSI(A "Ii ARFA" W ŁODZI. 
Zna,J.:omity zespól cl1óralny Towarzys,twa "Har

fa" z Vvarszawy ,pod dyrekcją znanego Jmmpozy
tora i dY1fygenta, prof. \Vactawa Lachmana da sic 
słyszeć .po raz pierwszy w Łodzi na dwóch kon
certach u'rządzanych \V sali Filharmonii w dnil! 15 
maja (wiec;zorem) oraz 16 maja (w poludnie), ze 
współudziałem w~~bitn}'elt solistów warsza wskich, 

Bilety w cenie od fi z!. do 1 z1. na· kOIl.cert 15 
b.m. cra·z v: CCilie ocl 3 zl'. do 50 gr. na koncert l G 
b 111. S<l do n.i!lyeia i: W-gO A. ~. tral'cha, Numte
wicza 12. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
ZAGRANICZNY RYNEK PIENlfZNY 
Za 100 zto:ty,ch: Zun"ch 49, Berlin 40.69 

4l.11, WYipfaly na Wa'rszawę 40.49 -
40.71, Wiedeńczekr 69.00 - 69.50, ban
kn{)t'y 68.25 - 69.25, Paryż 318, Praga 
3210, Ryga 51, Londyn za 1 funt szterlin
gów 50. 

.' 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
LO<I:I.aslJłJ:. N. Jork 4.85 15/16, łłolandja 

J 2.as i pól, Prancja 154.25, Belgja 152.68, 
Wlochy 1~1.70, Niemcy 20.39, Szwajca·
rja 25.1,1 3/4, Danja 38.58 i póf, Szwecja 
18.16 3/4, Nonveg"ja 22.47 i pór, liel:sing
fors 192.87, Praga 164. 

Paryż. Londyn ] 5S. N. Jork 31.93, 
Sz\\"a-icarja ó17. 

Gdm!s~'. NotOWania IV guldenach ,g',dań 
skidl: WO marek Rzes'zv 123.545-
1'23.855, j 00 zloty::h polskid 51.06-
R1.19,c.zek na L'ondyn 2521, telegraf. wy 
pfatv ua Londy.!l 25.22 1/4, na Bhlin 
J23.,C:;·15 - 123.855, na Warszawę 50.39 -
50.51. 

Zurych, Pary'ż 16.17, Londyn 25.10 i 
pór, N. Jork 5.16,8, Ber1i:n 1.23, \Vie deI'l 
72.95, Vv.arsza Via 49, Budapeszt 0.72,3. 
Bukaresl,t 1.95. 

Nowy JOi·k. Dewizy. Londy.n za 1 fuhf 
Sit. 4.86 l/S. TendenCja lliestata. Za 100 
jednostek ll1011etarnyc.h: Paryż 3.14, Ber
Hn 23.8{l. 

BAWEJ~NA. 
Nowy Jork, 11 V. Dowóz bawełny do 

por:f6w Atlan'fyku i Golfu 19.000, we
wnątrz kraju 5.000, ':VYWÓZ do Auglji 
l.OOO, .na kontYlllent 16.000. lJoco 19.10, U 

JJiec 18.56 - 18:58, sierpień 18.16, wrze· 
sień 17.66, ~ździemik 17.62 - 17.63, gn.1 
dzień 17 .. 69, styczeń 17.66, marzec 17.80 
- 17.82. 

Nowy Orlean. 11 V. Bawefna. Lo.oo 
18.17, maj 18.15, lilPiec 17.83, październik 
17.16, sty>czeń 1724. . 

Liverpoo-l. 11 V. łłavas. Bawełna. 
OhvarlCie giełdy: maj 9.60, <!iipie'c 9.48, paź 
dziemik 9.33, styczeń 9.25. 

Zamknięcie gie!dy; maj 9.57, czenviec 
9.46, lipiec 9.45, sierpień 9.36, 'Wrzesień 
9.32, październik 9.24, listopad 9.19, gru
dzień 9.18, styc'zeń 9.17, luty 9.16, marzec 
9.17, kwiecień 9.15. 

Brema, 11 V. Bawe!'l1a amerykańska 
2Q.14 ,centó\v dolarowych za łaso 

NA OIELDZ,IE ZBOŻOWEJ CENY lDA 
W GÓRĘ. 

Warszawa. 12. 5. No.fDi\.v\a!llia: na Gid
dzie Zbożowo-TI{}WaTO\,~eJ za 1'00 kg-: fran 
Co sta'cia z a:fa<óowainia. w nawiasach fran
co W.a.rsza\Vla. Żyto ikongr'esowe 34.00, 
owi,el$ Koug-res'owy jednQlity 36.00. - pg. 
prabv (37.00), kuch v rzeiP·alkoWIC 34.00, -
!,n.i·rune 40.00. Obroh' skąpe. Us:POs-obienle 
s,po,ko ~n e. 

. ... 1 

\ 

M~Ha i [~Ie~ W ~olue la ~ro~ie w ~tOlunł(U ~o [Rny lboia. 
Warszawa. 12. 5. W Po:ls,ce iSDlli'ej'e 

wl,e1ka QiVS!PIf'OłPmlC,ta plQłl11tjędz.y. cenami 'z.bo 
ża, mq;k.j i cih-leba, jalkiei me spotyka się w 
łnnych pa'ilstwacb eu.ropy. 

Gdy np. we Fra'l1Ic.H 'cen1a ma..ki ,PS!z,e.n
ne.i '\WIIlOlS-i 126 PrD'C ceny p'szenkv. a ce
na chleba PSZel11:l1el~W ] 23 ll)rQIC. ,Dsz.en,i,cy, 
to w POt!s·ce cena mąki pszen.nei w'~'nosi 

tzEE ... M ..... W',S·MMIf'lh'ł.IEWł 

154 proc. IP5,zenicy, cena ~ żY!t,!1tiej S() 
p!!"()IC. W1YinOiSjo 168 /{>roc. oony Z;yta. Cena 
c:łl'letha 178 Ipmc. ceny żyta. 

Isnni,ejąoe 'l"IO'zpięcie z oeill.:l..mi ,olatOOllle
mi w,y,twóroom roLnym. a cenami ,t>łaoon-e 
mi przez SOOŻYWCÓW rnie-jskid1 :fUI.inutie !ie
duych i d·I'1Udch. ooiemoż;li v-liaJą,c ooiąg-n1ę 
cia dobroby,tu s,p'0~,eCZ11ego. 

•• &&;6 Ad 

Pod znakiem czasu. 

Kara za punktualność. 
Je,dną z naszych chroni'cz,llvch. "naro

dowy,eh" wad 
iest uiepunktualność. 

OdiczVity. zR'ro,madz,en-ia, posjed~e.n,ia !O'Z
poez:\rtn:a.ją się Zcu\v'sze o pól. a czasem o 

cała f!.orlz,ine późniei. 
nii zal)ow:iedziam). a itO wytalcznie zpo
wodu br.aku dostatecz.n.ei Li,cz,bv UJc2Jelstni
ł~6\,· . To też na:'Vd z lI1atUJrY DIUinkt.u:all1'i 
wiiedza. że 
nie jest puktycznie vrzychodzić zbyt 

, wcześnie. 
g',dyż śdst,e ,P'l'Z estrze,ga1n i e l!erminu j.es't 
strata czasu. 

Zasada .. 'cza6 to ,pIeniądz" isvnie.ie II nas 
jcd:v:n[c 

na papierze. 
Ale nie mo:źe być ina,cze.i. skorro wady 'td 
.Jlj.etylko się ąie zwakz.a. ale lJoorostupod 
syca, się ja i wp1iera. Rozmaite łnstytUICje 
rm!i!IiiMM_riM*Aih fI! i Wlille 

I zagrzmi pieśń I. &I" 

Koncert benefisowy Karola 
Prosnaka. 

Dnia 13-go ma.ia ;J'. b. o,Q'odz. 4-eJ po 
not odbędzie się w sali f .ilha'rolTIto·n:ji kO]1-
c.crt benefisO\vv ,p. K. Prosnaika. ;wa:nego 
lla gmncie ł6dzkim kOn1lPozVltma i dyry
genta dlĆ>rtl O'l'az WD~eso·ra ŚiDic\\'!U \VI szko 
taClh śmd,n,id} lódzkidl. PrlQrg:ram wypeł
nią: ,chó;-y To·w. Ś,p,ie .wacz,ego dm. St. MQ
lliilISZ~~i, ·śpi.ew solo p, Ł. frankuls,ów~n' 
oraz S'kTZYP'De P. Fr:'i~dberga. 

Chóry a łCIJkże soliści wvko/n.aj,a, mię
dzy i·l1nc,mi nicU{tóre utwory be:nefisanta, 
id6rv pr,6cz tego av:rygo\\',ać Ibed,zi'e za
r6\\~1'O orkiestrai8Jk i ,chórami. Na.dmie:nić 
należy i.i orkiestra wykona .. Preludjum" 
K Prosnaka·. nagrodzone na ko.nku,rsie 
kompo:zvtms:k.lm pien .... lS .zą, 1la:groda. 

S,'mpatia iaka ciesz,- się ,,- tut'e'iszych 
kolach h:ultLl'ralnvdl uta1.e'l1 tC. WRillV be ncfi
,S,rul1.t każ·c przvPrl1lsz-czać. że spoleczeńst\lllO 
łód'zlkie gremdalnie poś,pkszv do saH kOJ1~ 
'certo\\·lei. aby tvm SrtJIQ ·sohcmokazać p. 
Prosnakrowii S\\o"ą ż,~czli\,lOŚć ; zadolkuQve.n
U,\,-.ać swe U'Zi1c.'il:e za IlliclJ11l0iJ'dowa:ną a 
o,,\."), ~'ną ie,Q.",Q pl'alcQnad ,podinksieniem kUlI 
turv muzycznei naszego mia'sta. 

1 ;to,,~alrzyshv/a madą ZW1YCza,J Qznaozac 
dwa terminy , zebrań: 

1edoo o,fi,cJailiny. lIla zcupro,S'zeniaoh. dr~ 
zna'c'zn.i·e ,p~qre:ilS'zY, do \vUOOQIl11POOi' wtY
dzialu i wltaJemnilcZOlnlYoo. Sku1ek j:est ta
ki. że z onc.ta1lną godziną nm(t 'l)lra'\we się 
nie Ji,CZY. a mzpoczęcie oorad czY' lP:rcleik
cH od'\V11eka się o 

dht2ie kwadranse. 
Ci zaś. kiómv na cza>s ' jprzybvli nie' wIi,e" , 
dzC\lc o tej ,podwójneJ g,rz,e :skaz,allli. są z,cu!k.a 
re dla ni.ewV1mo>WlIl'e il1udy. 

Nie .tesf to sposób od'zwlYcz,ar~enia loo'zi 
od! na,f'o'gu s,p'óźnia,uia się .. Ra,c.z,eli" InaJIelŻa~:O 
bY' Ika'ż.de zebrand·e 

zaczynać .o .oznaczonej DOrze. 
bez względu na HCEbę IPrzY1bvhIlCtb. WJe· 
dv szvoko nawyklibyśmy do PUll1!kit,ui(l,luQ'- ' 
ś>ci . 

B' • 
Samobójstwo szeregowca 

z 31 p. Słrz. Kaniowskich. 
Przyczyną tragicznego kroku -

nieporozumienia rodzinne. 

Z Torunia dOinOSZ&: 
W dll1iu 'VlCWiraj1s'ZYlITI popdnil saul1-obój 

stwo szereg;o,wiClc Śliwlk.a' z 31 P. Strz. K., 
bed,C\lcv ona prz.e.s'z.kolen,iu w ce/llItraJnej 
sz'ko,le s kze1Ciok'i e;. BrzyczYll1'a samo,bój
stwa Isa 'POdobnI() nie;p{)łrozumie,n'ia rod'z,iil1-
ne. 
.. " 5' &' es ...... gM • 

BLUSZCZ. 
Ukazał się nr. 19 "Bluszczu", Przynosi 

Oli aft. H. Ceysingerówny "Groźne wid
mo'\ J. Orynżyny "Wojna zabawek", stu
djul11 W. Borudzkiej ,;0 ludziach stamta,d' 
\V dziale literackim czytamy piękne wieI 
sze J. K. IłłakOWiczówny z cyklu "Świę· 
tych obcowanie" i śliczną I1rozę poetyc· 
ką f. Kruszewskiej p. t. "Herezje wiosen
ne". Marja Dunin-Kozicka autorka znane; 
książki p. t. "Burza od Wschodu" drukuje 
w Bluszczu nowelkę "Przemarsz ułanów" 

Dział praktyczny jak z\vykle modele 
kobiece i dziecinne, korespondencję z Pa .... 
ryża o modach i wzory robótek kobie
cych". 
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D~kąd pójdziemy wieczorem? nom l.udowv - II Mozżuchin i Lisienko". 
Pocz. przedstawień o ~odz. "-ej po pot 
Grand-Kino. "Sandra" 

..Corso" - HDziewczę z karuzeli" 
fpatr Mtełskl - .. Halka" 

Pacz_tek o lods. 8.15. - " 

... , .... ". .. ~~ PHł: .... 
lII.t.relw. Si.ekł •• 

ndby ~ •. wicA.) 

i ,rafłkL 

fI',.. " 
Otwaria 

CzytelDia ~~~O .~ odfOd .. 
i audycj., \~:G' ~~~ 10 ruo 

tadofoniczn., do 23 w. 

, 

TOW ARZYSTWO .. wmDZA -, aL Plotrkowsh "r. IM Czyłe1nła J)Ism (fosłepn. cna YlzYS" 
.' trcll oa EOO" • Cło S codziennIe. 

CZYTELNI' TOW. PRZYJACJOL nUNC.n (PIotr 
ko ... sn 105) otwarta codzłennl. od r:odz. • 
Cło 8 wlecz. a ~tkrem 'wJ,t I pJ,tkć". 

Mfefs1c' l(1npmafotrrał Ohvla'fowy -
"Cywilizacja n 

pocz. przecIstawIelI O rod., S, 7, 9 "Iecz. 

"Lana- .- "Wieczór cygańskich 
romansów" 

Poc:t. przedsła'Wie' o ,. 6.00. 8.00 l 10.00 ~ 

,.Nowoścl" - "Szakale New-Jorku", ' 
Pocz. przedstawień o rodz. 5, 7 l 9.15. 

"Odeon" - Pat, Patachon jako policjanci 
Pocz. przedstawleti o rod%. oC. 6, a l JO wleca. 

•• Reduta" Przyaoda w nocnym ekspresie 
Pocz. przedstawień o ,odz. 5, 7.30 I 10 wlec:s. 

Teatr Popularny. ul. Onodowa Nr. 18 
.,Kiliński H 

Poczl\tek o rOO:r. 8.18. 

.. SA VOY ... Traunlta ,. 
Występy amerykańsklesto iazz-bandu i 
zespołu artystycZtlelO. 

\łUZEUM MlfJSIO~ (Piotrkowska 91). DzIały.: ":4.00110" -n1wonka" Resur~a - "Dziewczyna z zakazanej 
dzielnicy" 

PoplepalUe CDmSdlaRshl1 
6ale Aleje "allllo.' fI etnonanCZ11o-bfsłofTCzny I Pt'%Yt'odn!cq. Pacz. przedstawlel\ o roclz. S, 7 I 9 wlecz. 

I>twart. ,oozteunłe od 10 Iło 1.c I 16 do ił. .. CasIno" - HO czem $ię me myśli H 

Pocz. przecIstawled o lOch. S, 7.30 ł 10 wlecs. 

Początek przedstawle6 o " 5.30, 7.15. 9 ...... Iecz . Wszystko dostać tam mołna. 
f'OlSKA Y. M. C. A. CPtot. :::>WSKa 89) CzyteInfa 

. pism ł blbljoteh otwart( toCbłemJ!e ~ 4 - 'f:" ( 
9,'ie.:z6r. 

"Czary" HSzmulek Gałganiarz" 
Poc:s. prudsta .... le4 o I. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecs. 

Sp6łdzielnla Pracownik6w Pa6stwowych. 
HMatkaH. . 

Pocz. przed5tawled o rodz, 5.3:1. 7.15 l Ił wleca. 

Ku uczczeniu pamięci zmarłej tragiczki rosyjskiej niezapomnianej 

W· ery holo wYŚWie!'amy ' ostatnią 
Jej kreacJt: 

13-go, 14-go I 16-go maja częśt 
dochodu na "O<ROPLĘ MLEKA". 

Dramaty miłosne w 16-tu aktach. -Udział 
biorą artyści Teatru Stanisławskiego . w 

Moskwie "Wie[lÓr [Jlań~~i[~ Homan~ów" 
Poloński i Runicz Film ilustrowany śpiewem, wykonanym przez 

solistów scen Warszawskich - - - - -Dziś wspaniała premjera I 

Dziś PREMJERA 
nAJNOWSZEJ Produkcji 1926 roku najlepsz go filmu 

e a ,,~rIY~O~a W Homym (~~Ir~~i~" 
aktowy dramat sen5acyjno eroty~zny. miejsc na \.v5zystkie se

anse Z"IZOrtE. 

Wielki 12-0 

Akt l. Płonące auto Akt IV. Napad na Piela Akt VII. W garderobie 
Akt V. K/ćl Królów detektywnych Akt VII. "Giresy" ra tuj ą Akt n. Ekspres namiętności Początek o l!odz. 5 ost. o g. 10 w. 

Obraz wł. B. K. "TARLERFILM". 
Akt III. Między kołami Ekspresu Akt VI. Miljardowa koperta Akt IX. Słodka <nagroda. 

Wzruszający i porywający dramat w 8 aktach z życia kobiety o dwustron-I' 
nej duszy w ro!i głównej ~wia- arbara la A ID) łf~ . 
zda amerykanska przepIękna . ft I~ I 

OIłDiew~ą[1 !lrGie ifo;u;~i 7;~~J!~'~8~~lk~j~~~ IlIlltnmła gral ~ 
N 

. _ . .: "1) Tygodnik Pathenr. 4, 2) 2 aktowa farsa amerykańska humoru i śmiechu I 
DZiś olśniewająca tJ' re- UWAGA: W dnie powszednie od 5 do 6-tej a w dni świąteczne o 2 do 4 50 ~r. 1 zł. Ostatni seans o 10 wiecz. ' 

mjara! Dziś! Orkiestra ściśle dostosowana do obrazu pod batutą p. KANTORA. 

MEBLE 
wielki wyb6r po cenach najni:tszych i 
na najdogodniejazych warunkach poleca 

Flakowicz I Recht 
al. Piotrkow.ka 145 w podw6rzu. 

-Zawodowa szkoła ~i>fIl 
LEKARZ-DEnTYSTA DR. MED. Dr. mE:'d_ 

~~YB ~l~K I i ROBÓT RĘCZNYCH. f. ~ARU[BlnÓWnA 8 Ó g a n e r 
Odznaczona złotym medalem. Mistrzyni cechu 

R. KOpydłowskie}. tód1, Piotrkowska 154. 
Kura kroju pasowania. modelowania i bieliźniarstwa. Kun 
IZyda i mierzenia. Kurs wszelkich robót ręcl';nyeb, .lojdu. 
robót freblowskich. Po .kol1czonym kursie uczen1ce ołrzy
mul~ ,świadectwa prywatne lub cechowe. Dla pracujących 
kurs, wieczorowe. Zapisy w kancelarji szkoły od 10-1 
i od 6-8 wieczór. Spuedat faaon6w papierowych. 

. Kura modniarstwa. 
Kurs haftu maszynowego. 

f*' 51 

Telefon 25-38 
ohor.b.., SIlO .. • 
ne włos6w .s
n ... ,czne i hłO-

czoJlQoiow. 
lecr:OIe światłem 
(Lampą Kwarcową 
i prolnJeni:vui Ro. 
tntgena) od ()-2 I 
4-S, panie ł.-3 

dla pan 
Odd%, pocnhlnia 
Z ••• :i·h:ka M 1 

łla warunkach dogod- Dr. med. Dr. med. 

Szkolna 12. 

Choroby. .k6rne, 
włos6w. weneryC%
ne i moczopłcio'l're. 
Leczenie jwiatłem 
(Rentgen. Lampa 
kw-an:owa) Elektro-

terapia. 
Puyjmuje od 8-10 
12-2 i od 6-8. 

nych!! 
,. ~ R a ~ H H. L u b H z r. R dDr. .1,· 
P ł d 

. 23 Cegielniana 48 u. YuleW~1\1 

Rokirińska Hg 21, 
przyjmuje od 9-
1 i 3-7. Ceny 

lecznic. 

DR. MED. 

l !lfRUZfW~KA 
Choroby dziecin 
ne i wewnętrz-
ne. Przyjmuje 

od ~odz. 10-12. 

Rzgowaka 53 
dom p. Buchnera 

Crepe de Chine, etaminy, ba
tysty, satyny deseniowe i 
gładkie, najmodniejsze mater. 
wełniane, jedwabie na płaszcze i 
kostjumy, jak również duży wy· 
bór towarów na męskie garnitury 
w gatunkach najprzedniejszych 

O U nlOwa . tel 41-32 
Specjalista S · • r t 'bo b. lekarz Szp. fw. BiI ____ _ 

Chor6b • k 1& r- PbCJk61.6 a h c - ł.azaru. Potrzebni 

poleca 
"Kredyt Krajowy" 

Piotrkowska 70, front, II piętro. -
n y o h, .ena- r6 s rnyo .' we· Specjalnie choroby _ zdolni _ 
ryoznych i mo- ne.!'ycruych l mo .k6rne weneryc%ne 
czoplciOTo.7)'ch. C210płciowyoh. i moczopłciowe. 1 trYlI'nr ~amobl' 
Leczenie światłem Leczelllie 8zt11 Ulica Zamenhof. Ci li ,.n 
(Lampa kwarcowa) słońcem v.ryży- (Rozwadowska) nr.6 i 1 trvII'er meski 
Przyjmuje 8 do 1 1t0W!'em. od 5-7 godz w J 
i od 5-8 wien. Przy/lIlule od 9-11 W nledz~le od 10. Oferty sub. «W. 55" 

T.l. 40.26. i od 5-8. do 12 %ran&, w Adm. "Echa". 

Choroby skórne. 
weneryczne ł mo
czopłciowe. - le· 
czenle sztucznem 
słońcem górsklem. 
Ul. Narutowicza , 

(Dziełna). 
tel. 28-98. 

Przyjmuje od 8 do 
10 i od 5 do 8. 

ABDSlepaa 

~. (UDaOWa 
która praktykowała 
około 20 lat w Ło
dzi. 2 lata w Rz_
ąowym Szpi talu 
Swlęłego Jak6ba w 
Wilnie oraz 2 lata 
w Berlinie powró
ciła i obecnie mies%
h w Redlde Pa
b Jaeickiej ulica 
PloŁrkolv.ka 12 
(w domu W. Neu. 
karka). Przyjmuje 
zam6wienia P.Ii. 

Dr. Heller 
Cb~oby skórne l 

weneryczne. 
1-2 t 4.-7 

Sleaklewłcza S2 
róg Nawrot 

w •• 1-2 i 4-6 

Ogłoszenia drobu2. 
Obiady w domu 

p-ry'wamym II j 
dali od 1-5. Pue
jazd i4. of 3 p 
Uaucum na dog;d
n nych warunkac', 
krolu szycia, mod('
lowania. haftu ~a
szynowego oraz f:
le ręczne i mas:r:y
nowe. Dla pracują
cych lekcje Wleczo 
rowe Napićrkow
skiego 23. Solska. 

Wanda Łaszcw~;' 
Nowo-Łagiewni 

cka 4, z~ubiła kar· 
t, od pau por tu -
wydan" w fabryce 
I. K. Poznańskiego. 

Cena prenumeraty: I Ceny ogłoszeń: \ Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. . 
la ( fa Zagraniczne o 100 procent drożej. . . zł. 2.60 Przed te. ketem ł w łeldcie 30 !!roszy za wiersz miiimełrowy 1- mowy strona 4 ~y) 

ił' Lodzi mieSIęcznie - Za terminowy druk ogłosze4. komuaikat6w i ofiar 
Dla robotnik6w.. - - - . - .. 2.20 Za tekstem • 25.... . - · 4 - administracja rue odpowiada. 
Na prowincli • - - - - .. ~~ Nekrologi •• 25 • - - .. - -" - Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwi.. 

:iAdirfCbO WletL ~ t .:Końertódzkl" łaunie Ii: 6:90 ~:;::::': : : ~ : :: • : : 1~. żane RSęit:;is~~P:~~:no użytych jak i odrzucon- ·h reclal. 
OdnoslleJli. do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. pos~kiwanie pracy 5 gr. za wyraz - na:mniejsze ogłonenie 50 groszy. eJa nie zwraca. 

-W;l~a'-wn-i-c-tw-o-: -,,-Ł-ó-d-zk-i-e ..... E-c-ho-W ...... i-ec-z-o-r-n-eł~ł .-~O:"d":'b:""i~to .... ~·~karni Tow. nrl1karsko~ W;r;;-<l-ic-z-eg.,.)o...,'-,,-K-~---ie-r-Ł-ó-dz-ki-· .... "-""'Za--r"e'd-ak-c-i-e-i-w-y-d-a-w-n-i-ctw-o-od-po-wi~ i ~ 
WwI. ..laA StvollłkO]fskl. ul. Zawadzka Nr, 1. • WłIIIb ... J,Datows.kł.d. 


